
R o k  V. Sobota dnia 9 lutego i©35 r. o p ł a c o n a  r y c z a ł t e m . Hr. 3 3

SŁOWO C Z E S T O O lO m
DZIENNIK P O L I T Y C Z N Y ,  SPOŁECZNY i LITERACKI.

CENA PRENUMERATY: d o  d o m u  lub  z p rz esy łk ą  p o ­
cz tow ą  2  z ł o t e .  C e n a  p o j e d y n c z e g o  n u m e r u  10 g r o s z y .
K onto  c z e k o w e  w P o c z to w e j  K as ie  O s z c z ę d n o ś c io w e j  Nr.  307.955 — — 
R e d a k to r  p rz y jm u je  c o d z i e n n n i e  od  g o d z in y  8 — 10-ej i od  17 — 18-ej.

i e i a f e c j a  i A d m i n i s t r a c j a :  
C z ę s t o c h o w a ,  u l .  P. M a r j i  32.

T e l e f c B  22-00. 
E a d o m s M o ,  C z ę s t o c h o w s k a  9.

r 'F K I Y  ( ~ i V  f ' 1Q 7  F~ Ń  • w ie rsz  m i l im e t ro w y  p r z e d  t e k s te m
^ - 1 — t  i * i .  4 0  gr. W tek ś c ie ,  z » t e k s te m  i n a d e ­
s ł a n e  30 g ro szy .  D ro b n e  o g ło sz en ia  w yraz  po 10 gr. N a j ta ń s z e  o g ło szen ie  
d r o b n e  zł. 1.00. O g ło sz e n ia  z a g r a n ic z n e  100 p ro c .  d ro ż e j .  O g ło sz e n ia  sk o ś ­
ne ,  fa n ta zy jn e ,  t a b e l a r y c z n e  i b i la n so w e  o 50 p ro c .  d r o ż s z e .  — — —

NOWE PRZEPISY 
KOLEJOWE.

Z d n i e m  22 s tycznia  r. b. weszły 
w ży * n o w e  przepis y  o p r z e s t r z e g a ­
niu rządku  na  ko le jach .  Przep isy  te  
zostały w y d a n e  w d r o d z e  r o z p o r z ą d z e ­
nia min is t ra  k o m u n ik a c j i  w p o r o z u m i e ­
niu z m i n i s t r e m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
i og ło szo n e  w Nr. 109 D z ie n n ik a  Us taw  
z r. 1964, poz.  961.

W e d ł u g  n o w e g o  p raw a  p r z e c h o d z e ­
nie, p r ze j e ż d ża n ie  i p r z e p ę d z a n i e  z w ie ­
rząt p rzez  to ry  ko le jo w e  jes t  d o z w o l o ­
ne j e d y n i e  przez  prze jśc ia  i p r ze jaz dy  
do t e g o  p r z e z n a c z o n e  w czasie ,  gdy  nie 
są z a m k n i ę t e  i gdy  po c ią g  się n i e  zbl i ­
ża. O s o b o m  n i e u p o w a ż n i o n y m  nie- 
wolno  o tw ie ra ć  lu b  z a m y k a ć  r o g a t e k  
na pr ze jazdach .  Przed  p r z e j a z d am i  nie- 
s t rzeżone mi  na leży  z a t r z y m y w a ć  zw ie ­
rzęta w czas ie  zb l iżan ia  się p o c ią g u  
w odleg łośc i  c o n a j m n i e j  10 me t r .  od  
toru

W s t ę p  na  to ry ko l e jo w e  w innyc h  
mie jscach  niż p r z e z n a c z o n e  d o  te g o  
przejścia i przejazdy,  d o z w o l o n y  jes t  
jedynie za s p e c j a l n e m  u p o w a ż n i e n i e m ,  
w y dane m  p rz ez  w ła śc i wy o r g a n  k o l e ­
jowy. C h o d z e n i e  po to r a c h  kol e jow ych 
jest zab ro n io n e .  N ie w o ln o  d o p u s z c z a ć  
do w ch o d zen ia  na  to r  ko l e jow y z w ie ­
rząt d o m o w y c h .

W s t ę p  ha  p e r o n y  s ta c y jn e  i inn e  
ogrodzone  lub z a m y k a n e  części  s tacj i  
dozwolony  jes t  za o k a z a n i e m  bi le tu  
ważnego na  przejazd  koleją  lub s p e ­
c ja lnego  b iletu.  Do hal o d j azdow ych  
i p r zy ja zdow ych m a j ą  d o s t ę p  osoby ,  
za łatwia jące  sp ra w y ,  z w i ą z a n e  z p r zy ­
jazdem kole ją,  z n a d a w a n i e m  lub o d ­
b ie ra n i em  b a g a ż u  i p rzesy łek  ko le jo­
wych o raz  os o b y ,  m a j ą c e  u z a s a d n i o n y  
inte res w oc z e k iw a n iu  na przybycie  
lub od ja z d  poc ią gu .

O so by ,  k tór ych  s t a n  lub  z a c h o w a ­
nie się n ie  o d p o w i a d a j ą  p r z e p is o m  o b o ­
wiązującym,  m o g ą  być  u s u n i ę t e  przez 
właściwy o r g a n  kole jowy z poczeka ln i  
lub in n y ch  p o m i e s z c z e ń  s tacy j nych .  
W god z in ach ,  k i edy  p o c z e k a l n i e  s t a ­
cyjne s ą  z a m k n i ę t e  dla p o d róż ny ch ,  
mog ą  z n ich k or zys ta ć  tvlko: 1) p o ­
dróżni,  k tórzy  po  pr zy b y c iu  p o c i ą g i e m  
nie m o g ą  op u śc i ć  p o m i e s z c z e n i a  sta.  
cyjnego s p o w o d u  z a s p  ś n i e ż n y c h  lub 
innych z a b u rz e ń  a t m o s f e r y c z n y c h  oraz  
spo wo du  b ra k u  ś r o d k ó w  k o m u n ik a c j i ,
2) podróżni ,  k tórzy  s p o w o d u  z a s ł a b n i ę ­
cia lub w s k u t e k  n ie sz częś l i weg o  w y ­
padku w dr o d ze  po zos t a ją  na  stacj i  do  
czasu udz ie len ia  im p o m o c y  lekarsk ie j .  
Pr zeby wan ie  w r e s ta u r a c j ac h  i b u f e ­
tach s ta c y jn y c h ,  w z a k ł a d a c h  f ryz je r ­
skich u m y w a l n i a c h  itp. p o m i e s z c z e ­
niach na s tacj i  d o z w o l o n e  j e s t  ty l ko  
w ce lach ,  do  k tó ryc h  d a n e  loka le  słu 
żą. Z a b r a n i a  się zan i e c zy s zc z a n ia  p o ­
mieszczeń  s t acy jn ych ,  p e ro n ó w ,  ra mp ,  
placów, s t u d z ie n ,  ł adowni  i w o g ó la  o b ­
szaru ko le jo wego .

W s t ę p  do  p o c ią gu  d o z w o l o n y  jes t  
p s o b o m ,  p o s ia d a j ą c y m  w ażny bilet  
jazdy kole ją  lub  s p e c j a l n e  p o z w o le n ie  
właśc iwego o r g a n u  k o le jo w ego .  P o ­
dróżny win ien  o k a z a ć  bilet  lub sp e c ja ln e  
pozwolenie  w ła śc iw eg o  o r g a n u  ko le j o­
wego.  P o d r ó ż n y  win ie n  o k a z a ć  bi let  
jazdy przy  we jśc iu  d o  poc zeka ln i ,  przy 
wyjściu z p e ro n u ,  p rzy  ws iad an iu  do  
Wagonu o raz  w k a ż d y m  czas i e  p o d c z a s  
jfzdy,  g d y  u p o w a ż n i o n y  o r g a n  z ażąd a  
biletu.  P o d r ó ż n y  p o w in ie n  o d d a ć  bi- 
leł tuż  pr zed  u k o ń c z e n i e m  lub po 
u k o ń c z e n iu  p o d r ó ż y  z a l e ż n i e  o d  m i e j ­
scowych z a rz ąd ze ń .

Po  sygnale odjazdu podróżnym nie 
Wolno wsiadać i wysiadać z pociągu. 
Wsiadania i wysiadanie odbywa się

WCZORAJSZE OBRADY SEJMU.
Zapowiedź zniżki taryf koiejowycii. — Bełkot komunisiy. — Lotnictw© 

sportowe. — Stanowcze w ystąpienie min. Michałowskiego.
Przez  cały dz ień  wczora jszy na p e ł ­

nym S e jm ie  toczyła  s ię  da lsza  dyskus ja  
szczegółow a nad  b u d ż e t e m  Pa ń s tw a .

Obrady  przedpoł udniowe,  w czas ie  
których rozpa t r zono  budż e ty  ki lku resor  
tów,  nie  wywołały za in te resowania  z a ­
równo wśród  posłów jak i w kuluarach .  
Wszys tk ie  t e  budżety,  k tóre  r oz pa t r y ­
wano przed  połudn iem przesz ły  bez 
dyskusji .

P r z e d e w s z y s tk ie m  na  ws tępie  posie^ 
dzeni a  po r e f e r ac ie  posła Wagnera  przy 
jęto budże ty  em e r y tu r  i r e n t  inw a l id z ­
kich.

Nas tępnie  Izba rozpa t rzy ła  budż e t  
Nin.  S p ra w  Zagranicznych .

W czas i e  ob ra d  n ad  tym b u d ż e te m  
z asz ed ł  d robny  inc yde nt ,  który ożywił  
n ieco  obrady ,  a mian owic ie  do g łos u  za 
pisany był  tyiko jeden  mówca ,  a miano 
wicie komu nis ta  pose ł  Chęc ińsk i

Gdy w s z e d ł  on n a  t ry b u n ę  p o czą ł  o- 
p o w ia da ć  on o jak imś  bloku państw,  
który tworzony zo s ta je  d la  okrążenia  
Rosji  sowieckiej .  N ó w i ł  p r zy t em  tak nie 
wyraźnie i Cicho, że p. m a r s z a łe k  d w u ­
kro tn ie  wzywał  mów cę ,  ażeby czy ta ł  
swoje  przem ówien ie  bardz ie j  wyraźnie,  
a po t r z e c ie m  os trzeżeniu  p. m ars za łe k  
pozbawi ł  go głosu.  W ów czas  us i łow ał  
on d e m o n s t r o w a ć  przec iwko t e m u  z a ­
r ządzen iu ,  za co zo s ta ł  wykluczony z

Reforma podatku gruntowego.
WARSZAWA Na wczo ra jszem swe m 

pos ied zeniu  Rada Minist rów uchwal i ła  
m. in pro jekt  us tawy o poda tku  g r u n ­
towym. Pro jek t  t en  p rzep ro wad za  re for ­
m ę  poda tku  gruntowego i us ta la  w z a ­
kres ie  tego poda tku  jednol i te  zasady dla 
ca łego  pańs twa.  W szczególności  p ro ­
j e k t  w prow adza  nowe zasady klasyf ika­
cji g runtów oraz  us tala  podstawy taryfy 
p oda tk u  gruntowego,  zmienia jąc  za r az em  
sys tem do dat ków  samorząd owy ch  na u 
dz ia ł  s am orządu  w pod atku  pańs two­
wym. Pro jek towana  ustawa nie zwiększy 
ogólnej  kwoty dotychczasowe go  wymia­
ru  poda tku  gruntowego,  wprowadzi  nato

mias t  w g ran i cach  te j  kwoty rów nomier  
ny rozkł ad  podatku.

W śr ó d  innych projek tów p o d a tk o ­
wych uchwalono  pro jek t  ustawy o o d ­
s e t k a c h  od zaległości  w po da tkach  pań  
s tw owych i sa m o rz ą d o w y c h  Ustawa ta 
obniży do ty ch czaso w e odse tki ,  p łacone  
od tych zaległości ,  do 0,4 proc.  od  zale 
głości ,  roz łożonych na  ra ty  i  0,75 proc. 
o d  wszys tk ich  innych.

Rada  Minist rów uchwa l i ł a  również  
pro jek t  ustawy,  z m ie ni a ją ce j  d o t y c h c z a ­
sową u s t aw ę  o op ła ta ch  s templowych.  
Pro jek t  wpr owadza  sz e re g  ulg, z w i ą z a ­
nych z ob ro te m  handlo wym.

tylko  z właśc iwej  s t rony  i w m ie js c a c h  
do  t e g o  celu p r z e r n a c z o n y c h .  W z b r o ­
n i o n e  jes t  w s i ad an ie  i w y s i a d a n i e  z p o ­
c iągu,  b ę d ą c e g o  w b ie gu .  Po dc zas  b i e ­
gu po c ią g u  z a b r o n i o n e  jes t  wychyl en ie  
się z okien,  o tw ie r a n ie  zew n ę t r z n y ch  
b o c z n y c h  w a g o n ó w  drzwi,  z a t r z y m y w a ­
nie  s ię  na  p o m o s t a c h ,  p r z e c h o d z e n i e  
z j e d n e g o  w a g o n u  do  d r u g i e g o  i wo- 
gó le  w m i e j s c a c h ,  nie p r z e z n a cz o n y c h  
dla p o d r ó ż n y c h .  P o d r ó ż n y m  nie  w o l n o  
z a h a m o w y w a ć  p o c i ą g u  bez  u z a s a d n i o ­
ne j  ważne j  przyczyny.

Przy z a j m o w a n i u  m ie j ć c a  w p o c i ą ­
ga ch  podró żn i  m u s z ą  s t o s o w a ć  s ię  do  
w s k a z ó w e k  k o n d u k t o r a  Niew oln o  zaj­
m o w a ć  m ie js ca  z a j ę t e g o  przez  inną  
os o b ę ,  jeżeii  d o w ó d  zajęc ia  jes t  w id o ­
czny.  O s o b o m  płci męsk ie j  w w ieku  
po wy że j  lat  10 n i ew o ln o  z a jm o w a ć  
m ie js c a  w pr zedz ia łach  dla k ob ie t  n a ­
w e t  za ich z e z w o l e n i e m .  W przedz ia  
łach  dla  kob ie t  i dla n iepa l ących  nie 
w oln o  pal ić  n a w e t  za ze z w o le n ie m  
w sp ó łp o d ró ż n y c h .  Jeś l i  w po c ią g u  
zn a jd u je  się j e d e n  tylko przedz iał  I, II, 
lub III k lasy  to w przedz ia le  ty m  p a l e ­
n i e  jes t  d o z w o l o n e  ty lko  za z g o d ą  
wszys tk ich ,  j a d ą c y c h  w n im p o d r ó ż ­
nych.  Co do  o t w ie r a n i a  o k i e n  lub 
w en ty la tor ów ,  r e g u lo w a n ia  t e m p e r a t u r y  
i o ś w ie t l e n i a  w a g o n u ,  pod ró żn i  wraz ie  
b r a k u  p o r o z u m i e n i a  po w in n i  s to so w ać  
się d o  za rz ąd ze ń  k o n d u k to ra .

P o d r ó ż n y  pow in ie n  na  ż ą d a n i e  k o n ­
d u k t o r a  u s u n ą ć  z w a g o n u :  1) baga ż
ręczny,  p r zew yż sza jąc y  ro z m ia r e m  p r z e ­
z n a c z o n e  d la  n ie go  m ie js ce  lub w a ­
gę,  w s k a z a n ą  w r e g u l a m i n i e  przewozu ;
2) żywe zwięrzę ta z w y j ą t k i e m  przy­
p a d k ó w  p rz ew id z ia nych  w r eg u la m in ie ;
3)  p r z e d m io ty ,  k t ó ry c h  pr zew óz  jest  
n ie do zw olo ny .

Z w a s o n ó w  nie w o l n o  wy rz uc ać  
ta kż e  p rzed mi ot ów,  k t ó r e b y  m og ły  w y ­

rządz ić  k o m u  s z k o d ę  na  zd ro w iu  lub 
s t r a t ę  m a t e r j a l n ą  np  : p rzez  s k a l e c z e ­
n ie  k o g o ś  - w y rz u c o n ą  z w a g o n u  b u ­
te lką ,  rozb ic ie  szy b y f i t p .  Z a b r a n i a  się 
u s z k o d z e n ia  w e w n ę t r z n y c h  u r z ę d z e ń  
w a g o n ó w ,  używ an ia  w n ich l a m p e k  
z w y ją tk ie m  e le k t ry c z n y ch ,  m a s z y n e k  
d o  g r z a n i a ,  pa le n i a  św ie c  n i eom ie sz -  
czonych  w os łon ię tyc h  la ta rkach ,  P o ­
wyższy  zakaz  nie o d n o s i  s ię  d o  u ż y ­
w ani a  z a p a ł e k  i z ap a ln iczek  przez  p a ­
laczy.

Z a b r a n i a  się u m i e s z c z a n i a  na  s i e ­
d z e n i a c h  w w a g o n i e  zw ie rzą t  lub  p r z e d ­
mi otó w,  m o g ą c y c h  u sz k o d z ić  lub  z a ­
n ie c z y ś c i ć  s i edzenie ,  u m i e s z c z a n ia  nóg  
w o b u w i u  b e z p o ś r e d n i o  na  s i edz en iu  
o ra z  zan iec zys zczani a  w a g o n u  w j a k i ­
ko lwiek  inny  sp os ób ,  w szc zególnośc i  
p luc ia  na  p o d ł o g ę  i z a ś m i e c a n i a  jej.  
Z u s t ę p ó w  n ie  w o ln o  ko rz y s t a ć  p o d ­
czas  p o s to ju  p o c i ą g ó w  na  s tac ja ch .  
Z a b r a n i a  się u p r a w i a n i a  ż e b r a c t w a  na  
ob sza rze  ko l e jowym i w w a g o n a c h .  
O s o b o m  n i e u p o w a ż n i o n y m  przez wła ś ­
ciwy or g a n  ko le jow y z a b ra n ia  s ię  u p r a ­
wiania  n a  o b s z a r z e  k o l e jo w y m  i w w a ­
g o n a c h  ja k i ego kż lw ie k  h a n d l u ,  g ry  n a  
i n s t r u m e n t a c h ,  ś p ie w u  i w s z e lk ie g o  r o ­
dza ju  w ce la ch  z a r o b k o w y c h .  P r z e p r o ­
w a d z a n i a  zb iórek  pub l ic zny ch  je s t  d o ­
pu sz c z a ln e  ty lko za s p e c j a l n e m  p o ­
z w o l e n i e m  władzy  a d m in i s t r a c j i  o gó l ­
nej  i w ła ś c iw e g o  o r g e n u  ko le jo w ego .  
Na  o b sza rach  kole jowy ch  n i e  wolno  
b ez  s p e c j a l n e g o  p o z w ol eni a  um ie sz c z a ć  
o dezw ,  r e k l a m  itp. o raz  zd jęć  f o t o g r a ­
f icznych  i f i lmowych.  N a d z ó r  n a d  p r z e ­
s t r z e g a n i e m  p o r z ą d k u  n a  ko le jac h  
sp e ł n i a j ą  o r g a n a  kole jowe,  k tó r e  m a j ą  
p r a w o  n a k ł a d a n i a  d o r a ź n y c h  n a ka zów  
k a r n y c h ,  g rzywien  do  wa r tośc i  5 zł. 
Za ważn ie j s ze  p rz e k r o c z e n i a  winni  o d ­
p o w ia d a ją  są d o w n ie .

po s iedzenia .
Dalej  Izba rozpa t rzy ła  b u d ż e t  Min. 

Komunikac ji ,  re fe rowany przez  posła  
S ta rzaka .  Re fe re n t  po da ł  do w i a d o m o ­
ści,  że Min. Komunikacj i  p racu je  o b e c ­
nie nad  rewizją taryfy towarow ej  i że 
z a pe w ne  ta nowa taryfa wejdzie  w ż y ­
c ie  około  1 kwietnia  rb.  Mówca poza- 
tern wypowiedz ia ł  zdanie ,  iż na leży roz 
ważyć spraw ę da lsze j  obniżki  taryfy o- 
sobowej ,  jak również  wypowiedz ia ł  p o ­
gląd,  że należy pod da ć  rewizj i  taryfy 
bagażowe podmi e j sk ie  i un o rm ować  u l ­
gi tury ty c z n e  i sp rawę  poc iągów popu­
la rnych.

Do głosu  przy ty m  b udż ec ie  zap i sa ­
ny był j edynie  pose ł  Rudowski  z BB., 
który o m a w ia ł  spraw ę naszego  lo tn ic t ­
wa  spor towego,  zapowiada jąc ,  że w r o ­
ku b ieżącym będz ie my  mogli  wyszkolić 
33 nowych pi lo tów i zakupić 6  maszyn  
RWD, 10 mo to ró w do  sam o lo tó w  i d o ­
s ta rczyć  t reningu  60  pi lotom.

Mówca uważa  też  za s ł u s z n ę  d e c y ­
z ję  wycofania s ię  Polski  z udz ia łu  w 
Challengu,  wys iłek nasz  bowie  musi  być 
s k ie rowany na podnie s ien ie  ogólnego  po 
z iomu naszego  lo tn ic twa  spor towego.

P o z a t e m  Izba  bez  dyskusj i  ro zpa ­
trzyła  b u d z e tv  P a ń s t w o w e g o  Fun du sz u  i 
Drogowego fun duszu  pożyczkowego,  a 
wresz c ie  również  bez dyskus ji  przyjęła 
b u d ż e t  Min. P o c z t  i Te legrafów.

P o  przerwie  Izba przys tąpi ła  do ro z ­
ważania  bu dż e tu  Minis te rs twa  Sp rawi e­
dl iwośc i.

Endenc ja  w oso bie  posła  Liwo gwał  
town ie  zaa ta kow ała  wymi ar  sprawiedl i ­
wości  n a p a d a ją c  zwłaszcza  na  Związek  
S t rze leck i .

W od pow iedz i  n a  zarzu ty  pos ła  Lewi 
zabra ł  głos p. min is t e r  sprawiedl iwośc i  
Michałowski ,  który w o b s z e r n e m  s w e m  
przemówien iu  wykaza ł  b e z p o d s ta w n o ś ć  
zar zu tó w  mówcy  endeckiego ,  walczącego ,  
p o d o b n e ,  jak cały jego obóz  (N. D.) tyl 
ko demagogją .

B u d ż e t  Min. Spr awiedl iwośc i  zos ta ł  
p rzez  Izbę  przyjęty.  Na te rn po rządek  
dz ienny  wyczerpano .

Sukcesy wyborcze BBWR.
KRAKÓW. Do dnia  dz is ie j sz ego  na  

195 gmin  w o je w ó d z tw a  krakowskiego 
wybory  do  Ra d  G m in nych  odbyły s ię w 
78 gminach .

D ot ychc zaso w e  wyniki wyborów przed  
s tawia ją s ię  na s t ęp u jąco :  na 1,356 m a n ­
da tów  BBWR.  o t rzyma ł  1,101,  sym pa ­
tycy 14, Chłop ski e  Str.  Rolnicze 10, 
Ch. Dem.  13, St r .  Ludowe 189, P P S .  11, 
S tr .  Na ro dow e 2, bezpar ty jn i  i różni  16. 
Wybory do  Rad  G m in n y c h  w powiec ie  
l i m ano w sk im  przynios ły  l i s tom prOrzą 
d ow ym  olbrzymi su k ces .  Na  ogólną  i lość 
152 m a n d a t ó w  listy Bloku  G os p o d a rc z e ­
go o t r z y m a ły  104 m anda ty ,  czyli  68 
p r o c  , Str .  Ludowe 46 m and a tó w ,  Ch. 
D. 2. Głosu j ących  było 95 proc.

30-Iecie twórczości 
Wallek - W alewskiego.

KRAKÓW, Wczora j  ku uczczeniu  
30 letniej  tw órczośc i  wybi tnego  muzyka 
i k o m po zy to ra  Boles ława Wal lek  Walew­
skiego,  odbył- s ię  w s t a ry m  T e a t r z e  u- 
roczys ty  wieczó r  jubi leuszowy.  Na  w ie ­
czó r  przybyli  p r zeds ta w ic i e l e  wszys tk ich 
sfe r  Krakowa jak również  p r z e d s ta w ic ie ­
le w ła dz  z p r e z y d e n te m  mias ta ,  dr.  Kap 
l iokim na czele.
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Magistrat Piotrkowa 
zatwierdzony.

W  dn. 27 grudnia odby ły  się wybory 
w P io trkow ie  Zarządu M ie jsk iego. Wo- 
beć tego, że Rada m ie jska  na ogólną 
liczbę  40 radnych posiada 22 so c ja li­
s tów  (PPS . CK W. i Bund) P io trków  w 
w ym ien ionym  dn iu  o trzym a ł so c ja lis tycz  
ny m ag is tra t.

P rezydentem  m iasta  zosta ł p ro f. S te  
fan Fiszer, k tó ry  w g łosow aniu  ta jnem  
o trzym a ł 23 głosy, w iceprezydentam i zo 
s ta li w ybran i m gr. B ron is ław  Jab łońsk i 
i W ładysław  U z iem b ło , k tó rzy  rów nież 
o trzym a li po 22 głosy.

O becnie  m in is te r spraw w e w n ę trz ­
nych za tw ie rd z ił m ag is tra t a m ianow ic ie  
prezydenta p ro f. F iszera na 1 rok , w ice 
prezydenta mgr. Br. Jabłońskiego na 10 
la t  i  w iceprezydenta  b. posła W ł. U- 
z iem b łę  na 1 rok.

Przejęci® w ładzy przez nowy m ag i­
s tra t nastąpi na jpraw dopodobn ie j w dn iu
I  marca rb

Fala śniegu i mrozów 
wali na Polskę.

D ni o s ta tn ie  p rzyn ios ły  znaczną o b ­
n iżkę  tem pera tury, w raz ze zmacznemi 
opadam i śn ieżnem i, k tó re  gdzien iegdzie  
p rzyb ie ra ją  ka tas tro fa lne  n iem a l ro z ­
m ia ry .

N a jc ięże j d o tkn ię te  śn ieżycam i je s t 
w o jew ództw o  krakowskie , a także w ile ń ­
sk ie . W krakow sk ie j d y re k c ji ko le jow e j 
trzeba  b y ło  u ruchom ić  szereg p ługów  
śniegowych dla u m o ż liw ien ia  kom un i­
k a c ji ko le jow e j. M im o to  pociąg i kursu­
ją  z pewnem  opóźn ien iem . K om un ika ­
c ja  m iędzy Zakopanem  a M orskiem  O- 
k iem  w skutek o lb rzym ich  zasp śn ież­
nych została ca łko w ic ie  przerwana. Po­
w łoka  śnieżna w górach zb liża  się szyb ­
ko  do grubości 2 m. przy nadal pada­
jącym  gęstym  śniegu.

Fala opadów ogarnęła w czora j ca łe  
Pokucie . R ów nież poważne opady zano­
tow ano  na W ileńszczyźnie, gdzie na 
szeregu l in i j  kom unikac ja  autobusowa 
zosta ła  z konieczności wstrzym ana.

N ajn iższą tem pera tu rę  zanotow ano 
w  d n iu  w czora jszym  w W iln ie  (17 s t.) i 
na Pom orzu (14  st.) W  W arszaw ie b y ło
I I  st. m rozu, w K rakow ie  i L w o w ie  9 
st. Fala m rozów  ogarnia coraz w iększe 
p o ła c ie  k ra ju .

N ależy spodziewać się, że w  ć iągu 
d n i na jb liższych  tem pera tu ra  spadnie 
.eszcze  n iże j.

Ważne narady w Berlinie.
B E R LIN . Onegdaj w ieczorem  odw o­

ła n o  p rzy jęc ia  u kanclerza H it le ra  na 
okres n a jb liższych  10 dni Jako powód 
tego zarządzenia kom un ika t urzędow y 
podaje  ważne narady po lityczne .

PAR YŻ. O dpow iedź N iem iec  na pro 
pozycje  francusko -  ang ie lsk ie  zostanie 
rzekom o przesłana m ocarstw om  za in te ­
resowanym  na jw cześn ie j za dwa tygod­
n ie . T e rm in  ten  m ia ł podać w swym 
raporc ie  do rządu am basador b ry ty jsk i 
w  B e rlin ie  s ir E r ic  Phipps.

Ukaranie sprawców katastrofy 
kolejowej.

SKO LE, K a tastro fa  ko le jow a, któ ra  
w ydarzyła  się przed tygodniem  na sta ­
c j i  w Synowódzku —  Wyżnem je s t w 
dalszym  ciągu p rzedm io tem  energ icz­
nych dochodzeń.

W ładze ko le jow e zaw ies iły  w u rzędo ­
w an iu  zaw iadowcę s ta c ji w  Synow ódz­
ku , m aszyn istę  oraz zw ro tn iczego, a po-

li u
Potężny f i lm  polski, osnuty na **■ 

tle  pam ię tnych w ypadków  
w roku  1905

P. Korfanty zawarł sojusz z Niemcami,
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K A TO W IC E . W czora j o dby ło  się po­
siedzenie Rady M ie jsk ie j w K a tow icach, 
na któ rem  m. in  dokonano jak co rocz­
nie nowych w ładz Rady: prezesa, w ic e ­
prezesa, sekretarza i  zastępcy. W m yśl 
poleceń p. Korfan tego k lub  Ch. D. za­
w a r ł ta jny  u k ła d  z k lubem  n iem ieck im  
i  m ając razem  w iększość w y b ra li cha­
decko vo iksbundowskie p rezyd jum  Rady 
M ie jsk ie j. Prezesem w ybrany zosta ł p.

P iechu lka  z ram ien ia  Ch. D., w icep re ­
zesem dr. Rojka, N iem iec. Sekretarzem  
zosta ł p U rbańczyk z N P R , a zastępcą 
dr. Z io łk ie w ic z  z PPS. F rakc ja  sanacyj­
na oburzona tym  sojuszem  volksbundow  
sko chadeckim  osten tacyjn ie  opuściła  sa 
lę  obrad. So jusz w yw o ła ł żywe obu rze ­
nie wśród po lsk ie j o p in ji społeczeństwa 
ka tow ick iego.

Zmiana konstytucji ZSRR.
Sowiety wprowadzają parlament.

M O SKW A. Na osta tn iem  posiedzeniu 
kongresu sow ie tów  M oło tow  zre fe row a ł 
sprawę zm iany ko n s ty tu c ji, zaznaczając, 
że in ic ja tyw a  re fo rm y wyszła od S ta lina .

K ra j —  zdan iem  M oło tow a —  s ta ł 
się soc ja lis tyczny, w ięc konsty tuc ję  na­
leży uzgodnić z obecnym  układem  spo­
łecznym , a zw łaszcza z zasadą w łasnoś 
c i społecznej.

P ro je k t ko ns ty tuc ji p rzew idu je  bez­
pośrednie wybory do w szystk ich  c ia ł so 
w ieck ich .

W yrównanie  praw  w yborczych  M o ło ­
tow  kw a lifik u je  jako w zm ocnienie  re ż i­
mu i w zrost au to ry te tu  p a rtji oraz pro:

Dodekanez na wulkanie.
Zanosi slą na nowo powstanie przeciw Włochom.

ATEN Y. S ytuacja  na Dodekanezie 
jes t w dalszym  ciągu bardzo naprężona. 
Zachodzi obawa wybuchu nowego krwa 
wego powstania, o ile  em isarjusze m e­
tro p o lity  Apostolusa, k tó ry  jes t rzeczn i­
k iem  w ładz w łosk ich , nie zaprzestaną 
swej dz ia ła lnośc i Wyspa jes t w dalszym  
ciągu zablokowana.

P rzebyw ający w A tenach m ieszkań ­
cy Dodekanezu w ystosowali notę protes 
tacyjną do L ig i N arodów, w k tó re j 
s tw ierdza ją , że W łochy u s iłu ją  drogą 
gw a łtu  z ita lizow ać w szystkie wyspy. No

ta domaga się natychm iastow e j in te r* 
w enc ji L ig i N arodów  w fo rm ie  przepro* 
wadzenia p leb iscy tu  oraz wydelegowania 
ko m is ji m iędzynarodow ej.

Równocześnie w A tenach  zo rgan izo ­
wany zos ta ł ko m ite t, z łożony z w y b it­
nych osob istości g reck ich , k tó ry  będzie 
ob jeżdża ł w szystkie  s to lice  europejskie  
celem  nak łon ien ia  rządów  poszczegól­
nych państw do pod jęcia  a kc ji o wyzwo 
len ie  Dodekanezu z pod opanowania 
w łoskiego.

Organizator turnieju walk francuskich
zbiegł z całą kasą do Rumunjl.
W ie lką  'sensację w św iec ie  sporto ­

wym  W arszawy w yw oła ła  w iadom ość o 
ucieczce dyrektora  i o rgan izatora  tu rn ie  
ju  w alk francusk ich , znanego zapaśnika 
P io tra  Ferestanowa, Bułgara.

T u rn ie j rozpoczą ł się n iedawno, bo 
za ledw ie przed k ilk u  dn iam i i n ie m ia ł 
powodzenia. B ra li w n im  udz ia ł g łów nie  
zapaśnicy polscy, a m anow ic ie  Becker- 
Szczerb iński, Czaja, Szym kowski, rek la ­
m owany jako o lb rzym  W arszawy, Su lim a 
i  inn i.

U czestn icy tu rn ie ju  o trzym yw a li t y l ­
ko drobne za liczk i na poczet swych na­
leżności. Zaczę li on i w reszcie  indagować 
organ izatora  tu rn ie ju  Ferestanowa, k tó ­
ry tłu m a czy ł się, że im preza jest d e fi­

cytow a i że n iem a narazie go tów ki w 
kasie.

Onegdaj p rzyszli zapaśnicy do kina, 
aby rozegrać wyznaczone im  w tu rn ie ju  
w alk i.

Tym czasem  okaza ło  się, że tegoż 
dnia o godz. 15 Ferestanow  pokryjom u 
w y jech a ł wraz z m ałżonką do Rurnunji.

Ferestanow  zabra ł ze sobą całą ka­
sę, zaw iera jącą podobno 20 000 z ł. i  u- 
c ie k ł zagranicę n ie  uregulowawszy należ 
ności zapaśników, personelu adm in is tra ­
cyjnego i techn icznego, woźnych oraz 
w łaśc ic ie la  loka lu .

Za zb ieg łym  B u łgarem  w ładze p o li­
cyjne rozes ła ły  lis ty  gończe.

nadto  p rzen ios ły  w  drodze dyscyplinar- 
obsługę pociągu osobowego, k tó ra  spo­
w odow ała  ka tas tro fę , do pociągów  to ­
warowych.

Francja potrzebuje pieniędzy.
LO N D Y N . R jąd  fran cusk i u s iłu je  

obecn ie  uzyskać w Londyn ie  k ró tk o te r­
m inow ą pożyczkę w wysokości 5 m ilja r- 
dów  franków  czy li 60 m iljon ó w  fun tów  
sz te rlingów .

U dzie len ie  te j pożyczki przez Lon­
dyn n ie  jes t prawdopodobnem .

Umowa turystyczna 
z Gdańskiem.

G DAŃSK. Onegdaj nastąpiła  pom ię­
dzy Polską a G dańskiem  w ym iana pism, 
na podstaw ie k tó rych  umowa tu rys tycz ­
na została wprowadzona w żyćie.

Um owa ta regu lu je  propagandę współ 
nej tu rys tyk i przy pom ocy odpow iedn ie j 
lite ra tu ry , prasy i  rad ja .

Co zawiera testament 
króla Alberta?

LO N D Y N . O tw arto  tu  testam ent 
trag iczn ie  zm arłego kró la  Be lgów  A l­
berta  I.

Zm arły  m onarcha pozostaw ił w ban­
kach ang ie lskich  sumę 10,783 fun tów  
szte rlingów , z czego połow ę przeznacza 
d la  najstarszego syna. W testam encie  
swym  k ró l A lb e rt I podnosi zasług i k ró ­

lo w e j E lżb ie ty  d la  k ra ju  i prosi synów 
o tro sk liw ą  opiekę  nad m atką.

Panika w Budapeszcie.
Fałszywy alarm „djamentowy“.

BU D AP ESZT. —  Jeden z tu te jszych  
dz ienn ików  podał fa łszyw ą  w iadom ość, 
wedle  k tó re j pewnemu uczonem u an­
g ie lsk iem u uda ło  się sfabrykow ać sztucz 
ne d jam en fy, n ie  różn iące  się w yglądem  
od o ryg ina lnych .

D on iesien ie  to  w yw o ła ło  wśród za ­
m ożnych s fe r budapeszteńskich , p o s ia ­
dających  w iększe ilo śc i d jam en tów  o ry ­
g ina lnych , w ie lką  pan ikę  ze w zględu na 
m ożliw ość spadku cen d jam entów .

D op ie ro  po uzyskaniu w iadom ości 
od  sz lifie rzy  w A n tw e rp ji, że w iadom ość 
o fa b rykac ji sztucznych d jam entów  jest 
fa łszywa, zapanował spokój.

Wycofanie wojsk międzynaro- 
wych z Saary.

S ftflR B S U E C K E N . Plan w yco fa n ia  
w o jsk  m ię d zyn a ro d o w ych  z Z ag łęb ia  
Saary p rzed łożony zos ta ł k o m ite to w i 
trzech  przez dow ódcę  o d d z ia łó w  m ię ­
dzyna rodow ych .

Plan ten  p rzew idu je , Iż w ojska  h o ­
len de rsk ie  opuszczą Z a g łę b ie  Saary w 
d n iu  16 lu tego , w ojska  szw edzkie  w 
d n in  18 lu tego , w ło s k ie —-w d n iu  19 lu ­
tego , zaś a n g ie lsk ie  m ię dzy  21 a 27 lu ­
te go .

le ta rja tu .
Ta jność w yborów  ma na. ce lu  kontro  

lę  mas nad b iu rokrac ją .
M ówca po raz pierwszy w dzie jach  

Sow ie tów  zapow iedz ia ł u tw orzen ie  par­
lam entów  rep ub lik  i parlam entu zw iąz­
kowego.

W śród b u rz liw ych  oklasków  kongres 
u c h w a lił zm ianę ko ns ty tuc ji w  sensie 
wprowadzenia równego, bezpośredniego 
i ta jnego g łosow ania, oraz *w k ie runku  
uzgodnienia ko n s ty tu c ji z obecnym  sta­
nem  uk ładu  s i ł  soc ja lnych  i gospodar­
czych na podstaw ie lik w id a c ji k u ła c ­
tw a.

LOSY I KLASY
do nabycia

w najszczęśliwszej 
kolekturze

J. WEKSLERA
Aleja S, Teł. 11-55.

gdzie w roku 1934 
padła wygrana

zł. 1.000.000.
Cena V* losu zl. 10,

Rozruchy komunistycz­
ne w Paryżu.

Aresztowano 1.200 demonstran­
tów.

P/d RYŻ. D z ień  6 lu te g o  p rze m in ą ł 
w  ca łe j F ra n c ji sp o ko jn ie , p om ija jąc  
szereg starć, do  k tó ry c h  doszło  w ieczo ­
rem .

W  późnych godz inach  nocnych, p ró ­
b o w a ły  g ru p y  ko m u n is tó w  przedostać 
się na Plac Zgody, by u rządzić dem on 
strac ję . P o lic ja  się je d n a k  d ow ied z ia ła
0 ty m  zam iarze  i za trzym a ła  na d w o r­
cach ko m u n is tó w , p rzyb yw a jących  p o ­
c iąg am i z przedm ieść.

O k o ło  p ó łn o cy  a resztow ano  w ten 
sposób o ko ło  500 lu d z i. P raw ie  wszyscy 
aresztow an i m ie li z sobą re w o lw e ry  i 
boksery. K ilk u  z n ich  m ia ło  szm aty, 
p rzesycone na ftą .

W  ce n tru m  m iasta  p ró bo w a ło  się 
zebrać k ilk u s e t ko m u n is tó w . K iedy  p o ­
lic ja  w ys tą p iła  p rzec iw  n im , ko m u n iśc i 
poczę li s trze lać z rew o lw e rów . Na szczę­
ście n ik t n ie  o d n ió s ł ran.

Ku pa łacow i E liz e js k ie m u  p róbow a ło  
się p rzedrzeć cz te rdz ies tu  ko m u n is tó w , 
u zb ro jo nych  rów n ież  w  re w o lw e ry , lecz 
ich p o lic ja  o toczy ła  i a resztow ała

D o g o d z in y  2 w  nocy b y ło  oko ło  
1.200 a resztow anych .

Starcie policji z tłumem 
bezrobotnych.

LO N D Y N . W  S he ffe ld  (h rabstw o  
J o rk u )  tys ięczny  t łu m  bezrobo tnych  
zg ro m a dz ił się p rzed  ra tuszem , aby 
zap ro tes tow ać  p rzec iw  n ow ym  staw ­
kom  zas iłków , w yznaczonych  przez 
urząd pom ocy  b e z ro b o tn ym .

G dy rada m ie jska  o d m ó w iła  p rzy ­
jęc ia  d e le g a c ji, t łu m  p rzyb ra ł groźną 
postaw ę i począł obrzucać ratusz k a ­
m ie n ia m i.

Sprow adzone  p o s iłk i p o lic ji konne j
1 pieszej ruszy ły  na t łu m . O debrano  m a ­
n ife s ta n to m  czerw one chorągw ie . O sta ­
teczn ie  p o lic ia  p rzyw ró c iła  porządek. 
9 c iu  p o lic ja n tó w  o d n io s ło  p rzy te m  
rany .

Starania o uruchomienie 
fabryki „Zawiercie1*.

ZAW IER C IE . Jak się dow iadu jem y 
czynione są starania  o u ruchom ien ie  fa ­
b ry k i w łók ien n icze j Tow arzystwa A k c y j­
nego ,,Z a w ie rc ie " .

P rzypuszcza ln ie  w  d ru g ie j po łow ie  
lu tego  uda się u ruchom ić  jeden z o d ­
d z ia łów  fa b ry k i, p rzyczdm  znalazłoby 
za trudn ien ie  oko ło  100 robo tn ików .

|  Kino „LUNA”
I g  D z iś ! p re z e n tu je m y  re w e la cy jn y

f i lm  z za k u lis  św ia ta  p odz iem i

^  i nocnych  lo k a l i# 1 | E * 8 k | B F  
H |l m e tro p o lji św ia ta  & ■ !  I Ł  i l l  1 I Ł

i  BR0DWAYU
jH  z udz ia łe m : C. Cumminge,

Paul Kaily i Russ Cclumbo.

I  FU' N ad p ro g ram : 
W ie lka  ko m e d ja F L A P S
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Zwyżka pożyczki stabilizacyj­

nej w Londynie.
LONDYN. 7 procent polska pożycz­

ka stabilizacyjna wykazuje na giełdzie 
londyńskiej stałą tendencją  zwyżkową. 
W ciągu ostatnich kilku dni kurs p o ­
życzki podniósł się o 2 punkty. W dniu 
wczorajszym pożyczka notowana była 
96,5.

Ameryka zwija swoje konsulaty 
w Sowietach.

WASZYNGTON, Departament sta- 
zakomunikował, że naskutek zmienio­
nych warunków konsulat generaląy 
Stanów Zjednoczonych w Moskwie b ę ­
dzie zlikwidowany, Również ulec ma 
likwidacji szereg placówek konsular­
nych na terenie ZSRR. Oficjalnie ko­
munikują, iż zerwanie rokowań so- 
wiecko-amerykańskich w sprawie dłu­
gów oraz współpracy finansowej czyni 
zbytecznem utrzymywanie licznego 
aparatu konsularnego Stanów na tere­
nie Związku Sowieckiego.

Dwaj górnicy zasypani.
CHÓRZÓW. Wczoraj o godz. 12.30 

zawalił się filar na kopalni Matylda, za- 
sybując 2 górników: 57-letniego Bernar­
da Sowę i 30 letniego Stefana Skutulę. 
Zarządzono natychmiast akcję ratunko­
wą. Chodnik zasypanz jest na przestrze 
ni 12 metrów. [Kolumna ratownicza za­
jęta jest usuwaniem gruzów.

Bestialska zemsta
odrzuconego konkurenta.

WILNO. W kolonji Nawry w zminie 
miadziolskiej zaszedł niezwykły akt zem 
sty zawiedzionego w miłości 20-letniego 
Władysława Zacharewicza, zakochanego 
w 16 letniej Gabrjeli Hudzkiej, która nie 
odpłacała mu wzajemnością.

Z. zwabił H. do mieszkania, następ 
nie związał ją i w okropny sposób po­
krajał jej twarz i całe ciało brzytwą. 
Na krzyk dziewczyny zbiegli się sąsie- 
dzi, ponieważ jednak drzwi były żaba* 
rykadowane, trzeba było wyłamać okna, 
by dostać się do wnętrze. — Bestjal­
ski młodzieniec widząc nadchodzących 
rzucił się do ucieczki. — Włościanie 
zaczęli go ścigać. Zacharewicz widząc, 
że nie zdoła ujść przy pomocy brzytwy 
podciął sobie gardło, wskutek czego 
zginął na miejscu. Ciężko pokaleczoną 
dziewczynę przewieziono do szpitala.

Bestjalski mord
rabunkowy.

ZALESZCZYKI. — W wiosce Kado- 
bestie położonej w Rumunji o pół go­
dziny drogi od Zaleszczyk, zamordowali 
nieujęci dotychczas bandyci 74 letniego 
Srula Barona i jego 34-letnią córkę, po 
czem zrabowali rzeczy wartości około 
1-4 miljona lei. Morderstwa dokonali 
bandyci w sposób bestjalski, rozbijając 
głowy ofiar młotami.

Policja aresztowała niejakiego Hia- 
łubia, który swego czasu odgrażał się 
Baronowi.

Aresztowanie członków 0. U. N.
STRYJ. W związku ze zbrodnią 

O.U.N. w Weryniu, gdzie nad mogiłą 
usypaną na cześć terorystów Biłasa i 
Danyłyszyna, zakopano skrzynkę z ma- 
terjałem wybuchowym, który eksplodo­
wał, raniąc śmiertelnie dwóch strażni­
ków, aresztowano dotąd 14 osób. — 
Wszystkich aresztowanych odstawiono 
do dyspozycji władz śledczych w Stryju.

Likwidacja zatargu japońsko- 
chińskiego.

PEKIN. W Kalganie odbyła się kon­
ferencja między szefem japońskiej misji 
wojskowej i dowódcą wojsk chińskich, 
poświęcona sytuacji politycznej w pro­
wincji Czahar. Osiągnięte zostało po­
rozumienie, w myśl którego posuwanie 
się wojsk japońskich i odwrót oddzia­

łów chińskich zostają wstrzymane aż 
do dalszego zarządzenia.

W celu zapobieżenia starciom mię­
dzy wojskami obu stron, powołano 
specjalną komisję, złożoną z przedsta­
wicieli Japonji i Chin. Zadaniem jej 
będzie pokojowe załatwianie wszelkich 
konfliktów.

Śmiertelna walka policji 
z komunistami.

SOFJfl. Policja polityczna przed­
sięwzięła w środę szeroko zakrojoną 
akcję przeciwko komunistom w m. 
Gabrowo na południu Bułgarji, gdzie 
w ostatnich czasach dawała się zauwa­
żyć ożywiona działalność komunisty­
czna. W czasie obławy dokonano zgó- 
rą 100 rewizji domowych, w nas tęp ­
stwie których aresztowano 82 komuni­
stów.

Na podstawie zeznań jednego z a- 
resztowanych udało się policji odna- 
leść kryjówkę poszukiwanego oddawna 
działacza komunistycznego Kabaktjewa. 
Gdy inspektor policji w towarzystwie

ny poniżej dom miejski. Pod gruzami 
domu zginęła rodzina leśniczego 20- 
letni syn jego doznał rozbicia czaszki. 
Rodzice jego znajdujący się wówczas 
w łóżku, udusili się.

W kilku wierszach.
— Wczoraj przybył do Belwederu w 

towarzystwie attache wojskowego Nie­
miec gen. ochindlera, komendanta szko 
ły kawaleryjskiej w Hannowerze, gen. 
Dalwigk zu Lichtenfels, który wpisał się 
do księgi audjencjonalnej.

— Wczoraj w Krasnymstawie odbyło 
się wyprowadzenie zwłok dwu ofiar tra- 
g ’cznej katastrofy lotniczej ś. p. ppor. 
Zygmunta Piekarsk ego i ś p. sierżanta 
Stanisława Zielińskiego, na dworzec ko­
lejowy. W pogrzebie wzięło udział prze 
szło 8 tys. osób. Zwłoki przewieziono 
do Warszawy.
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Dźwiękowe 
Kino -  Teatr  n scSTYLOWY

W span ia ły  d ram a t  ż y c io w y  p. t.

Dwie sieroty
w  ro lach  g łów nych :

Gabriel Gabrio, Rosine Derene 
i Renee Saint Cyr. — Nad p ro g ra m : 

W spaniałe dodatki dźwiękowe.

Drożyzna nafty.
Bogactwa m inera lne  kosztują  

zby t wiele.
Szczycimy się w Polsce, iż jesteśmy

Wskutek zasp śmeinych, komu- P_°S" d,’ my
acja 
tała 
»szne

Stołpce — Warszawa kursują przy po- UUW„1CU1. za posiadanie
iłkowych lokomotyw. * £ £  , ”  , f e ™ 1

nlk.Ti.Tumb"„rw5N o w ^ Ł % kX w i e Sęglf .  z,oż,l ‘w  1 ~
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jednego z agentów chciał wkroczyć do | p,f  zne «“ >mun.kacj. międzynarodowej w dIe staj . pos iadan i
mieszkania Kabaktiewa, ten rzucił się ^ pceftl lłW" 1? 7 1  kur ,“»  prZy P° '  takich bogaitw w 'sw oim  kra^u musi
niespodziewanie ze sztyletem na za- mocy P°«»k°wych lokomotyw. płacić wię8cej> „ . .  ; bywatel

— Ekspedycja antarktyczna admira- zbawionych tak drogocennych źródeł su-
ła Byrda zakończyła prace badawcze, rowca.
które trwały około 3 lat. Członkowie Polska, posiadając duży przemysł 
ekspedycji udają się obecnie do Nowej naftowy, każe przepłacać za nią zbied-
Zelandji, skąd wyruszą dalej do Nowe- niałemu rolnikowi czy też robotnikowi,
go Jorku. W Polsce np. cena hurtowa 100 kg. rtaf

Młody farbiarz bydgoski Otto Pla ty wynosi 43 złote, podczas gdy w Au-

skoczonych tern palicjantów i po krót­
kiej walce zabił ich ciosami sztyletu. 

Mordercy udało się zbiec.

Śmiecie, które zabijają...
STUTTGAT. W Christophtalu pod 

Freudenstadtem osunęła się potężna
hałda śmiecia na szosę, prowadzącą do genś po spożyciu kolacji, składającej strJ* 21, w Czechosłowacji zaś zło
Baiersbronnu, porywając z sobą położo- się z wędlin, zatruł się śmiertelnie

K R O N I K A
KALENDARZYK

S obo ta  9 lutego. Apolonji .
W schód  słońca o g. 7,09. Zachód  o g. 16,49.

Nocne dyżury’ aptek.
W  nocy  z pią tku  Da so b o tę :  Nowy R y­

nek, A le ja  W olnośc i .
W  nocy  z sobo ty  na n iedz ie lę :  S tary  

Rynek. S ied m iu  Kamienic.

Schronisko szkolne  w nowym
lokalu. W okresie wzmożonego ruchu

tych. 29.
Jakże drogo kosztują społeczeństwo 

polskie nasze bogactwa mineralne?

Narciarze na śnieg!
Wycieczka do w łasnego  schroni­

ska  w Złotym Potoku.
Jutro w sobotę dn. 9 brn. o godz, 

18 ej (6 wiecz.) wyrusza autobusami 
zbiorowa wycieczka narciarzy do Złote­
go Potofca, gdzie po emocjonujących 
trudach zimowego sportu, oczekuje nar­
ciarzy wygodny nocleg we własnem 
schronisku Polskiego Towarzystwa Ta­
trzańskiego. Punktem zbornym dla wy-

sam art. 87 ordynacji podatkowej bę­
dzie przesuujęty w roku podatkowym 
1935 do 1 kwietnia r. b- Normalnie 
termin ten upływa 28 b. m.

Również termin płatności przedpła­
ty, przewidzianej w punkcie 2 paragra* 
fu 82 rozporządzenia ministra skarbu 
z 19.IX r. ub., będzie przesunięty dla 
tych samych osób do 1 kwietnia r. b.

Srebrne gody te a tra ln e .  Utalen- cieczki jest róg ul Piłsudskiego przy
wycieczkowego w lecie, przybywa co towany artysta Teatru Miejskiego, p. Wa cukierni p. A. Błaszczyńskiego. 
roku do Częstochowy znaczna ilość c^ w  Malinowski w tych dniach obcho- Zapisy na wycieczkę sobotrdę przyj- 
wycieczek szkolnych. Dotychczas wszyst dzi 25-lecie pracy scenicznej. Dyrekcja muje sekretarjat P T T. (ul. Jasnogórska
kie prawie te wycieczki, przybywające teatru postanowiła ofiarować jubiltatowi ^  przez dziś (piątek) do godz. 19
do Częstochowy, korzystały z noclegów w dniu jego srebrnych godów z Melpo- ^  wiecz.)
w szkolnem schronisku wycieczkowem meną benefis. Na jubileuszowe przed miłośników narciarstwa,
przy ul. 7 Kamienic 11. stawienie wybrana została słynna sztuka którzy nie będą mogli wyjechać w so-

Zwiększająca się z każdym rokiem znanego pisarza angielskiego Galswort- b°t?* P- T. T. zorganizowało dodatkowy
ilość wycieczek oraz ich liczebność hy'ego p.t. „Gołębie serca”. przejazd do Złotego Potoka w niedzielę,
uniemożliwiały niektórym wycieczkom J “k się dowiadujemy, zawiązał się Autobus oczekiwać będzie przed cu-
korzystanie z schroniska. specjalny komitet jubileuszowy, który kiernią p. A. Błaszczyńskiego przy ul.

Obecnie stan ten ulegnie gruntów- zajmie się rozsprzedażą biletów i zbie- Piłsudskiego w niedzielę o godz 9 ra-
nej zmianie ria lepsze. Zarząd Miejski raniem składek na dar dla jubileta, któ- no* Zapisy na niedzielną wycieczkę u"
w Częstochowie na wniosek Wydziału *7 w swoim bogatym dorobku artystycz- skuteczniać można w sekretarjacie P.
Oświaty i Kultury zwrócił się do Mini- nym ma szereg doskonałych kreacyj. T. T^(Jasnogórska 14—16) do godz. 12

W ykłady w Miejskim Uniwersy­
tecie Powszechnym. W niedzielę 10- 
-go lutego, o godz. 19-tej, w lokalu 
szkoły powszechnej przy ul. 3-go Maja

sterstwa Wyznań Religijnych i Oświe 
cenią Publicznego z prośbą o wyraże­
nie swej zgody na przeniesienie szkol 
nego schroniska wycieczkowego do bar 
dziej obszernego lokalu w szkole pow 
szechnej Nr. 14 przy ul. Waszyngtona 
Nr. 62.

Ostatnio Min. Wyznń Religijnych i 
Oświecenia Publ. zezwoliło na prze­
niesienie schroniska do szkoły Nr. 14 
przy ul. Waszyngtona 62.

W nowym lokalu, znacznie obszer- 
nijszym, szkolne schronisko rozpoczy-

w sobotę.

Osiedlanie rodzin rzem ieśln i­
czych na Kresach przez Fundusz 
Pracy. Fundusz Pracy postanowił kon-

JSr. 18 odbędzie się wykład p prof, tynuować w roku bieżącym osiedlanie 
2°  n“ tCmat: »Powstoniestycz'  rodzin rzemieślniczych z centrum Pol

ski na Kresach Wschodnich.mowę
Wstęp dla wszystkich bezpłatny i 

wolny.
Z Teatru  Miejskiego.

„Pod zarządem przymusowym” znako­
mita farsa Arnolda i Bacha, która ba

na nową kartę swej pożytecznej działał w ’ c°dziemiie widownię teatru miejskie- kiem.

Dodatnie rezultaty osiedlenia kilku­
nastu rzemieślników pod Lidą spowodo­
wały, iż w roku bieżącym zadecydowa­
no osiedlić około 50 rodzin rzemieślni­
czych w województwie nowogrodz-

nosci.

W ylosowane bony Funduszu In­
westycyjnego. Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty­
cyjnego oznaczone numerami: 27141

Rodziny te mają być przesiedlone 
w największej ilości z Zawiercia, gdzie 
kryzys przybrał formy bardzo ostre. — 
Osadnicy otrzymają domki z niewiel­
kim obszarem gruntu, co umożliwi im 
wykonywanie zawodu w okolicach, po-

go grana będzie dziś w piątek 8 b. m 
poraź 9 ty w obsadzie premjerowej p,
Wańską i Górowskim w rolach głów­
nych.

Początek o godz. 20-tej.
Obecnie dyrekcja teatru przygotowu- 

4697, 3434, 25723, 13210, 37515, 18647 je interesującą premjerę sztuki Stefana zbawionych fachowych rzemieślników,
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz- Kiedrzyńskiego „Kobieta i jej tyran”.
czonych na podstawie rozporządzenia Premjera z końcem pierwszej poło- NiesZCZĘSliwy w ypadek  n a  Śli-
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada wy lutego. zgawce. Przea kilku dniami ślizgawka
1933 roku. Zmiany w rok ładz ie  jazdy  pocią- p ! j z y n ‘jlicy f i ń s k i e g o  stała się widow-

Wylosowane bony wykupywane są w gów. Od dnia 4 b. m. pociąg Nr. 1051 ! , i !  ! y f i T  ś  ’ i  u m ^  V?
kasach skarbowych po 100 złotych za odchodzi z Częstochowy o godz. 5.28, b a„a “phkant adwokacki M. Gold-

czyli wcześniej o 20 minut i do Herbów 
Starych przybywa o godz. 6.10.

Bal Morski. Komitet balowy L. M. 
i K. przypomina, że na reprezentacyj-

ministra skarbu w sprawie przesunię- nym Balu Morskim obowiązują stroje j ._. _________
cia terminu do składania zeznań dla wieczorowe t j. tylko frak lub smoking, on i straciwszy równowagę r  upadł tak
wymiaru podatku dochodowego na r. Legitymacje konieczne. Wszyscy fatalnie, że złamał sobie nogę w trzech 
1935. Członkowie L. M. i K. pragnący wziąść miejscach.

udział w Reprezentacyjnym Balu Mor- Należy podkreślić, że p. Goldberg
skim, który odbędzie się w sobotę tj był jednym z tych szczęśliwych posiada 
9-11 w salonach hotelu „Polonja”, winni czy losu Loterji Państwowej Nr 40875,
zaopatrzyć się w legitymacje członkow- na który w styczniu ub. roku padła wy-
skie celem uniknięcia wyższej opłaty. grana miljona złotych.

bon 25-złotowy.
Przesunięcie  te rm inu  zeznań  do 

poda tku  dochodowego. W najbliż­
szych dniach ukaże się rozporządzenie

berg.
P. Goldberg wybrał się na ślizgawkę, 

aby kilka wolnych kwadransów spędzić 
na pięknej zimowej rozrywce spor­
towej.

W pewnym momencie potknął się

Termin ten, przewidziany w art. 75. 
A ordynacji podatkowej dla osób fi­
zycznych i spadków, wakujących (nie­
objętych), prowadzących księgi handlo­
we lub gospodarcze, zgodnie z przepi-
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fiziś w J T i l l U P r  g g g g  „ N O W A  P Ł  E Ć“  oraz „DOLINĄ T R W O G I"  Ł Ś S S
Surowe kary na awanturników.
Woźny sądowy Borne zmarł, nie odzyskawszy przytomności.

Jak  uniknąć g ry p y ? j
1) Unikać podczas  ep idem ji  n a t ł o ­

czonych  sal i p o m ie sz c z e ń .
2) Szczegó ln ie  w ystrzegać  s ię  k ich a­

jących  i kasz lących  n am  w tw arz.
3)  Nie odd y ch ać  us tam i.
4) D ezynfekow ać ja m ę  us tną  kilką 

razy dz ienn ie  ś ro d k iem  odkaża jącym  
np. T able tk i P a ram in t-E rbe .

5 )  Myć cz ę s to  ręce ,  szczeg ó ln ie  p rzed  
je d zen iem  i u d an iem  s ię  na  spoczynek .

6) Unikać p rzem o czen ia  nóg i zz ięb ­
n ięcia ,

7) W raz ie  odczuw an ia  d reszczy ,  f e ­
bry, ła m a n ia  w kośc iach , bólu główy, 
podw yższen ia  t e m p e ra tu ry  i t. d. b e z ­
w zględnie  p ozos tać  w dom u, k ład ąc  się  
do  łóżka.

8) P rzy jm ow ać środki odpow iedn ie  
np. ta b le tk i  Togal, k tó re  zw a lczają  gry­
pę i zapybiegają  jej rozwojowi.

9) W ra z ie  pow ik łań  i s ilnego n a ­
p ięc ia  choroby, w ezw ać  lekarza .

Jeszcze o aresztowaniu w ybit­
nych asów komunistycznych. W n u ­
m e rz e  w c z o ra jsz y m  n a sz e g o  p ism a  d o ­
nosil iśm y  o w ykryc iu  w n a s z e m  m i e ś ­
c ie  tech n ik i  ok ręg o w e j  K.P.P. na ok ręg  
C z ę s to ch o w a-P io trk ó w  i w ykryciu  ta jn e ­
go  a rc h iw u m  p a r ty jn eg o .

P rz e p ro w a d z o n e  w zw iązku  z tern  
rew iz je  da ły  bog a ty  m ate r ja ł .  ^ A re sz to ­
w an o  kilka o sób , k tó re  odg ry w a ły  w y­
b i tn ą  rolę w m ie jsco w ej  o rgan izac ji  k o ­
m u n is ty c z n e j .

Z as łu g u je  na  s z c z e g ó ln e  p o d k re ś le ­
n ie ,  że  na liście s k o m p ro m i to w a n y c h  
zna łaz ły  się p e w n e  je d n o s tk i  ze sfery  
in te l igenc ji ,  k tó re  d o ty ch czas  c ieszyły  
się op in ją  sp o k o jn y c h  ob y w ate l i  p a ń ­
s tw a  i pod  p okryw ką  te g o  lub  in n e g o  
za w o d u  a n a w e t  d y p lo m ó w  n a u k o w y c h  
upraw ia ły  d z ia ła lność  a n ty p a ń s tw o w ą .  
Miektórzy z n ich czując ,  że  po w y k ry ­
ciu t a jn e g o  a rc h iw u m  p a r ty jn e g o  g ru n t  
im się  pali pod  nogam i, c h cąc  się  u- 

• chylić od p rzykrych  k o n se k w e n c j i  p raw  
nych  sw ej dz ia ła lności,  c h y łk ie m  z b ie ­
gli z m ia s ta

N azw iska  a re s z to w a n y c h  n a ra z ie  t rz y ­
m a n e  są  w ta je m n ic y .

Nagły zgon. W czoraj,  o godzinie  
17.30, w podw órzu  dom u  Nr. 21 przy 
ulicy W arszaw skie j zm arła  nagle  w s k u ­
tek  u d a ru  se rca  n iejaka A ntonina  W ie ­
czorek , lat 66, zam . przy ul. W a rsz a w ­
skiej Nr. 5 7 . ;

O B W I E S Z C Z E N I E .
W ydział Hipoteczny Sekcji I e jw  Często 

chowie obwieszcza, że otwarte zostały 
postępow ania  spadkowe po zmarłych:

1) FRANCISZKA SZKUP — właścicielu 
n ieruchom ości w Częstochowie, oznaczoną 
Nr. rep. hip. 2279.

2) SABINIE HARAZNA — wierzycieice 
sumy 261 rubli 33 1/3 kop. z proc.- i kancją 
zabezpiecz, na n ieruchomości oznacz. Mr. 
rep. hip. 2 Przyrów .

3) SZYMONIE SZPORNf,— wierzycielu 
sumy 50 rubli z 6 proc. i kosztami 4 rubli 
zabezpiecz, p rzez  ostrzeżenie  na n ieruch, 
oznacz. Nr. rep. hip. 2 Przyrów.
• Termin zamknięcia tych postępowań 

spadkowych wyznaczono na dzień 2 w rz e ś ­
nia 1935 roku i w tym term inie  osoby zain 
te resow ane  winny się stawić w kance- 
larji W ydziału Hipotecznego Sekcji I-ej 
w Częstochowie dla zgłoszenia swych praw  
od skutkami prekluzji.  

m. Częstochowa, dnia 7 iutego 1935 roku.
P isa rz  H ip oteczn y .

OKULISTA-OPERATOR

i .  m ii,  !ati t a n i e c
p rz e p ro w a d z i ł  s ię  

z W arszaw y do Częstochowy
p ry w a tn ie  p rzy jm u je  w c h o ro b a c h  oczu

ul. Panny Marji 11 m. 5.

Sygnatura: Km.721-34.
Obwieszczenia, 

o licytacji ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego w  K rzepi­

cach Stanisław Michałowski mający kance- 
larję  w  Krzepicach ulica Częstochowska 
Nr. 31 na podstawie art. 602 k. p. c. podaje  
do publicznej wiadomości, że dnia 28 lu te ­
go 1935 r., o godz. 10 rano w Krzepicach 
ul. Krakowska Nr. 6, odbędzie się Il-ga li­
cytacja ruchomości, należących do Chaji 
Altman i Jojny Altmana, Składających się 
z różnych  mebli domowych, oszacowa- 
cnyh na łączną sumę zł. 605. Ruchomości 
można oglądać w dniu l icytacji w  miejscu 
i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 5 lutego 1935 roku.
Komornik St. M ich a ło w sk i.

W o sta tn ich  c zasach  nasze  sądy su 
rowo skazują  aw anturn ików , n ieprzeb ie -  
ra jących  w ś rodkach  kaleczenia  swych 
bliźnich i przy p ie rw sze j lepszej sposob  
ności,  na jczęśc ie j  zaś  bez  żadnego  p o ­
wodu, z z im nem  o k ru c ień s tw em  za tap ia  
jących nóż lub bag n e t  w cie le  Bogu du 
cha  winnego człowieka.

W obec tej fali pow ojennego zd z ic z e ­
nia, k tó ra  nas  zalew a sw em i m ę tam i i 
o d m ętam i,  ten  nowy kurs sąd u  z a s łu g u ­
je na  n iek łam ane  uznanie .

W szak marny wymowną i lu s trac ję  tra  
gicznych nas tęps tw , do jakich  prow adzi 
nadm ie rna  pobłażliw ość dla zbrodniczo  
bezm yślnych  i ok ru tnych  obrachunków  
przy pomocy noża, rew olw eru  i innych 
n iebezp iecznych  dla życia n a rzęd z i .  W  
szpita lu  N. Panny Marji zm ar ł  woźny są 
dowy, Boruc, który na zabaw ie  ta n e c z ­
nej zosta ł  śm ie r te ln ie  ugodzony jakim ś 
tępym  p rzed m io tem  w głowę. N ieszczę-

Echa kradzieży u
W dn iu  18 p aźd z ie rn ik a  1934 r. 

dr. Ignacy S zperl ing ,  z a m ie sz k a ły  przy 
ulicy B e rk a  Jo se lo w ic z a  6 d o z n a ł  p rz y ­
krej n ie sp o d z ian k i ,  t e m  n ie p r z y je m ­
niejszej, że zdarzyła  się o n a  w o k re s ie ,  
gdy m ło d y  lekarz  w zw iązku  że zbliżają 
cy m  się t e r m in e m  sw eg o  ś lu b u  u rz ą ­
dzał so b ie  m ieszk an ie .

A więc przyszły n o w o żen iec  zakup ił  
p ię k n ą  pościel,  b ieliznę, szkło s to łow e  
i kilka f lak o n ó w  p e r fu m , p rz e z n a c z o ­
nych  do  u św ie tn ie n ia  s to l ika  to a le to ­
w eg o  przyszłej m ałżonk i.

N ie s te ty ,  dr. S zp e r l in g  w e w ła s n e m  
m ie sz k a n iu  m ia ł  w yw iad  n iep rzy jac ie l­
ski, w o sob ie  n ie jak ieg o  K azim ierza  
Ju sz c z y k a ,  k tó ry  od  czasu  d o  czasu  
przychodził  z w izytą  do  sw o jeg o  b ra ta ,  
s łu ż ą c e g o  u d o k to ra  i w idząc , że  w 
m ieszk an iu  p rzy b y w a ją  coraz  to  now e 
rzeczy, z aw iad o m ił  o t e m  sw ych  przy­
jaciół: 17- le tn iego  B ro n is ław a  W y g a sa  
i 18 -le tn iego  W ik to ra  W ad o w sk iego ,  
czyli n a d a ł  im kradzież.

O baj oni k radz ieży  d o k o n a l i  w g o ­
dz in ach  w ieczo row ych  i szczęśliw ie 
uszli z dość  b o g a ty m  łu p e m  w postac i  
duże j  ilości b ie lizny pośc ie low ej i o s o ­
biste j ,  szkła s to ło w e  i k o s m e ty k ó w ,  
ogó lne j  w artośc i przeszło  1100 zł.

E ne rg iczn e  d o c h o d z e n ie  policji u- 
w ie ń c z o n e  z o s ta ło  p o m y ś ln y m  w y n i­
k iem . S p raw cy  k radz ieży  zostali  ujęci 
i okaza ło  s ię  ró w n ież  że w sp rzedaży  
sk rad z io n y ch  rzeczy d o p o m ó g ł  im d o ­
zorca  d o m u  przy ulicy  P rzechodn ie j  
W in c e n ty  W ygaś, o jc iec  B ro n is ław a .

Policji u d a ło  się o d e b ra ć  o d  n ie o ­
s t ro żn y ch  n ab y w có w  w szystk ie  s k r a ­
dz io n e  rzeczy, z w y ją tk ie m  pary  z ło ­
ty ch  sp inek .

W d n iu  w czora jszym  p rz e d  S ą d e m  
O k rę g o w y m  s ta n ę i i  o ba j  sp ra w c y  k ra ­
dzieży  oraz  K azim ierz  Ju sz c z y k ,  W in ­
cen ty  W y g aś  i kilka o sób , k tó re  naby ły  
p rz e d m io ty  p o c h o d z ą c e  z k radz ieży .

Złodziej W potrzasku. Wczoraj 
zo s ta ł  przyłapany na  k radzieży  d esek  z 
kom órki przy fab ryce  „Pe ltzery*  do zo r­
ca te jże  fabryki Jó z e f  Chrapoński, zam. 
we wsi Kaw odrza  Dolna, gm. G rab ó w ­
ka, u k tó rego  w czas ie  rewizji z n a le ­
ziono deski i ba le  sk radz ione  w dniu 
6 b. m.

Odnalezienie skradzionego fu­
tra i Ufącie złodziei. P o d czas  rewizji, 
dokonanej w m ieszkan iu  W igant Marjan- 
ny, zam. przy ul. K az im ierza  12, odnale  
ziono futro, p o ch o d zące  z kradzieży u 
p. Moszka T en en b au m a  (ul. D ąbrow ­
skiego 11), dokonanej w dniu  28 s ty cz ­
nia  rb . Ja k  ustalono, kradzieży tej doko 
nali K azim ierz-Józef M adejski, zam. przy 
ul. Kordeckiego 41 i W acław  Bobei, 
zam. przy ul. św. J a n a  43. O b u  z a trzy ­
m anych  przekazano  w ładzom  sądow ym , 
zaś  sk rad z io n e  futro zw rócono poszko­
dow anem u.

Wykrycie kradzieży. P rzed  paru 
dn iam i sk radz ione  zosta ły  podk łady  so ­
snow e budow lane  z ogrodzen ia  na szko­
d ę  P. K. P. P rzeprow adzonern  d ochodzę  
n iem  ustalono, że kradzieży tej doKona-

śliwy zm arł  n ie  odzyskawszy p rzy to m ­
ności

O negdaj  S ąd  okręgow y rozpoznaw ał 
sp raw ę  liczącego  około lat 30 kowala ze 
wsi Zawisna (gm. Panki),  k tóry w dniu 
30 lipca 1933 r. n a p a d ł  na  szosie  na 
n iejakiego Jó z e fa  Mikę i z ran ił  go bag- 
n a tem  w lewe ram ię , p rzecinając  a r te r  
ję  ręki, sku tk iem  czego u  Miki nas tąp ił  
n iedow ład  ręki. I jeś li  Mika n ie  je s t  ka 
leką w pełnym  tego  s łow a sens ie ,  to  w 
każdym  razie  nie pos iada  on s tu p ro c e n ­
towej zdo lnośc i  do  pracy.

Oskarżony t łom aczy ł  się, że  to  nie 
on nap ad ł ,  a sam  z o s ta ł  napadn ię ty  
p rzez  Mikę i jego tow arzysza  i z ran ił  
go w obron ie  zagrożonego życia.

S ąd  pod p rzew o d n ic tw em  sędz iego  
Terpiłow skiego p rzeszed ł  obo ję tn ie  nad  
t ło m aczen iam i oskarżonego  i skaza ł  go 
na  2 la ta  w ięzienia.

młodego lekarza.
R o zp raw ie  p rzew o d n iczy ł  s ę d z ia  

Terp iłow ski, o sk a rża ł  pp rok . Ja rz ę b iń sk i .  
O b u  W ygasów  b ro n i ła  z u rz ę d u  ap l.  
adw. E p s te in ó w n a ,  o b r o n ę  zaś o s k a r ­
żo n y ch  o n a b y c ie  p o ch o d zący ch  z k r a ­
dzieży  p rz e d m io tó w  s p o c z y w a ła  w r ę ­
kach  m ec .  D ziu b iń sk ieg o ,  m e c .  J .  M ar­
kow icza  i m ec .  G itlera .

O sk arżo n y  B ron is ław  W y g aś ,[ k tóry  
u sęd z ieg o  ś le d c z e g o  zeznał, że k rad z ie ­
ży d o k o n a ł  w sp ó ln ie  z W ad o w sk im , na  
ro zp raw ie  co fną ł  sw e  z e z n a n ie ,  tw ie r ­
dząc ,  że  k radz ieży  d o k o n a ł  s a m .  W ten  
sp o s ó b  nie m a ją c  już  s a m  aic  d o  s t r a ­
c e n ia ,  ra to w a ł  sw o jeg o  w spó ln ika .

B a rd zo  rzeczo w e  z e z n a n ie  złożył 
s ta rszy  p o s te r u n k o w y  s łużby  ś ledcze j  
M ieczysław  Pytlarz , k tó ry  w sw o im  cza 
s ie  p row adz ił  d o c h o d z e n ie  w tej s p r a ­
wie. Ś w ia d e k  te n  sp raw ił  na w szystkich  
ja k n a j le p s z e  w rażen ie  [sw ym  ob jek ty -  
w izm em , śc is łośc ią  i rzeczow ośc ią .

„P o rz ą d n y m  c z ło w ie k ie m ” p r z e w o d ­
n iczący  sędz ia  T erp iłow ski nazw a ł  św iad  
ka B o le s ław a  W a le ro w sk ie g o ,  w ła śc i­
cie la  sk le p u  jub i le rsk ieg o ,  za to, że t e n  
o d m ów ił  k u p n a  sk ra d z io n e g o  dr. Szper-  
lingow i s re b ra .  Ś w ia d e k  W alerow sk i 
p o d e j rx a n e m u  ku p co w i,  k tóry  za b e z ­
c e n  chc ia ł m u  s p rz e d a ć  s reb ro ,  o ś w ia d ­
czył k ró tk o  i w ęzłow ato : „P an  s p r z e d a ­
je  zby t  tan io ,  fcakie in te re sy  to  n ie  d la  
m n ie  i wyrzucił go za  drzw i.

Apl. adw . E p s te in ó w n a  w o b ro n ie  
W y g a só w  pow oła ła  się  n a  ich w y ją tk o ­
wo c iężk ą  sy tu a c ję  m a te r ja ln ą ,  k tó ra  
p c h n ę ła  ich na d ro g ę  p rz e s tę p s tw a .

S ąd  O k rę g o w y  sk aza ł  W y g a sa  s y n a  
i W a d o w sk ie g o  na k a rę  po pół ro k u  
w ięz ien ia ,  J u s z c z y k a  na  1 rok, a W y ­
g asa  o jca  ze w zg lęd u  n a  je g o  w ie lo ­
k ro tn ą  k a ra ln o ść  na  2 la ta  w ięz ien ia  i 
k a rę  p ie n ię ż n ą  w w y so k o śc i  500 zł z 
z a m ia n ą  w razie n ie śc iąg a ln o śc i  n a  50 
dni a resz tu .

li: Ludwik Duda zam . przy ul ks. B rzó­
zki Ne 12, Kucm a S tan is ław  i Dworak 
W ojciech, zam , przy ul. ks. Brzózki JNe 
14, od k tórych  c z ę ść  sk radz ionych  p o d ­
kładów  odebrano . O gó łem  skradz iono  19 
sz tuk  podk ładów  ogólnej w artośc i 6 zł. 
33 gr. z łoczyńców  zatrzym ano .

O banany czekoladowe z nie­
spodziankami. Na jesien i ub. r. w 
n iek tó rych  sk lepach  częs to ch o w sk ich  
sp rzed aw an o  banany czekoladow e,- za ­
w ie ra jące  białe , czerw one , z ie lone  itd . 
kartk i.  Były to  losy lo terji  c zeko lado ­
wej, k tóre j uczes tn ik iem  au tom atyczn ie  
s taw a ł  się  każdy nabyw ca tych  łakoci.

O wygranej d e c y d o w a ł  kolor k a r ­
teczki.

Urząd  Akcyz i Monopoli P ań s tw o ­
wych d opa trzy ł  s ię  w tem  pewnej konku­
rencji  dla Państw ow ej Loterji  K lasowej.

D ochodzen ie  wykazało, że kupcy n a ­
bywają owe tak  groźne d la  Loterji P a ń ­
stwowej smakołyki w sk ładz ie  hurtow ym  
M. Jurysty  przy ul. O grodow ej, który 
też  zo s ta ł  postawiony w s tan  o sk a rże ­
nia.

Spraw ę rozpoznaw ał w ydzia ł ka rn o ­
skarbow y S ąd u  Okręgowego. Rozprawę

prow adził  sędz ia  Terpiłowski, oskarżał 
w icep rokura to r  H ausbrand , p ro tokó ł po 
s iedzen ia  prow adził  s e k re ta rz  sądowy 
Stawski.

O skarżonem u  groz iła  dość poważna 
grzywna pieniężna. Lecz  d ecydu jącą  o- 
kolicznością , k tóra  przew ażyła  sza lę  na 
korzyść Jurysty , było to, że nie on b e z ­
pośrednio  u rząd za ł  tę  lo terję , a tylko 
d o s ta rcza ł  m ie jscow ym  kupcom  tow ar, 
sp row adzony z re sz tą  z Warszawy, nie 
zda jąc  sobie  sprawy, że  koliduje to  z 
obow iązującą  ustawą.

S ąd  oskarżonego uniewinnił.

mhbmbwi w uM m m m em sim m m K m wm ęm Ępm

Z  R A D O M S K A .
— Uposażenie burm istrza  m ia­

sta. W ub. c z w a r te k  odbyło  s ię  p ie rw ­
sze  pos iedzen ie  Rady Miejskiej.

Posiedzen ie  zaga ił  p. kom isa rz  Lan- 
decki, odczy tu jąc  p ism o S ta ro s tw a  P o­
wiatowego, m ocą  k tó rego  wybór Rady 
Miejskiej zosta ł  za tw ierdzony . N astępn ie  
pow ita !  radnych , życząc im owocnej 
pracy  dla dób ra  m ias ta .

Po  odczy tan iu  listy radnych , okaza ło  
się, iż s tawili s ię  wszyscy prócz Szpi- 
rego . W d a lszy m  ciągu poda ł  p k em i 
sa rz  do w iadom ośc i  radnych , iż na  p o ­
rządku  dz iennym  p o s ied zen ia  je s t  sp ra ­
wa up o sażen ia  bu rm is trza .  T uta j radny  
Podlewski (Blok Gosp. Pracy dla S a m o ­
rząd u )  staw ia  w niosek  o uzupe łn ien ie  
porządku o b ra d  p rzez  w staw ien ie  punk­
tu o uchw alen ie  rów nież w ynagrodzenia  
dla w iceb u rm is trza  i ław ników .

W odpow iedzi p. k om isarz  Landeck i 
o d czy ta ł  par. 49 Dz. U. R. P. Nr. 100 
z r. 1934, ob jaśn ia jący  w yczerpująco , 
k iedy może być m ow a o w ynagrodze­
n iach  dla w iceb u rm is trza  i ławników.

N astępn ie  na w niosek  rad n eg o  L en ­
ka (P P S . )  odczy ta ł  p. kom isa rz  L a n d e c ­
ki p ism o p. s ta ros ty ,  za rządza jące  zw o­
łanie pos iedzen ia  Rady M. P on iew aż  r a ­
dny Lenk wnosi o u ch w a len ie  up o saże ­
nia dla w iceb u rm is trza  i ław ników , p. 
kom isarz  oponuje ,  pow ołu jąc  s ię  na  u- 
s taw ę.

Radny Sw iderski, s taw ia  wniosek o 
prze jśc ie  do po rządku  dzierusnego. R a ­
dny Lenk nie zgadza się.

C elem  zorjentc.wania radnych, p. ko­
m isarz  odczy tu je  przepisy , ok reś la jące  
wysokość uposażen ia  d la  b u rm is trza ,  
k tó re  w m ieśc ie ,  l icząće  25 tysięcy m?e 
szkańców , powinno wynosić: wysokość
7-ej ka tegorj i  uposażen ia  s łużbow ego  
plus 30 proc. uposażen ia ,  jako d o d a tek  
rep rezen tacy jny .  •

W p rzep row adzonern  g ło sow an iu , 13 
g ło sam i n a  23 o b e c n y c h  radnych ,  u p o ­
sażen ie  b u rm is trza  uchw alono  w wyso­
kości 7-ej kat. uposażen ia  w raz  z 30 
proc . doda tk iem .

— B rad a  — złodzieje. Adam Zy- 
mek ze  wsi Konary zg łosił  policji o 
sk rad zen iu  m u przez  n ieznanych  sp raw ­
ców  10 gęsi wart. 50 zł.

Jak  u s ta l i ła  policja, k radz ieży  tej d o ­
konali t rze j b rac ia  D ziu ra  i S tan is ław  
G orze lańczyk  ze wsi Pod les ie ,  gm ina 
Lelów.

— Jeszcze jedna kradzież  z bud
ki. W nocy z 6 na 7 bm . nieznani z ło ­
d z ie je  zapom ocą  dob ranego  klucza d o ­
stali s ię  do budki p. Waierji Kiedrzyn- 
kówny przy ul. Dobryszyckiej JNs 2, skąd  
skradli wędliny, pieczywo, papierosy i 
wagę sto łową, ogólnej w arto śc i  90 zł. 
Policja w szczęła  dochodzen ie .

— Wyłudzili żywność p®d p o ­
zorem  dostarczen ia  jej uw ięzione­
mu. J ó z e f  Tw orkow ski i M icha ł  Lan- 
cm an , m ieszkańcy  wsi G ajęc ice ,  wpadli 
na  łatwy sposób  bezkosz tow nego  zdoby 
cia żywności. W iedząc, że kuzyn Kon­
s tan teg o  K rzesiaka ze  wsi N icponie  
przebyw a w więzieniu  w Piotrkowie, 
zgłosili s ię  do  K. ozna jm ia jąc  mu, że 
kuzyn prosi o przysłan ie  m u paczk i z 
żywnością , k tó rą  go tow i doręczyć . Ł a ­
twowierny K rzesiak  w ręczy ł im paczkę, 
lecz  jak s ię  później okaza ło  zaw artość  
paczki zn iknę ła  w żo łądkach  T w orkow ­
skiego i L ansm ana .  In te rw en ju je  policja.

Reklama Jest
dźwignią handlu.
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11 i pół miljona zysku dała po-
t ż t a .  O  b ł o g o s ł a w i o n y c h  s k u t k a c h  
njżki c e n  ś w i a d c z y  j e s z c z e  j e d e n  fak t .  

Bierzem y d a n e  o  d o c h o d a c h  i w y d a t ­
kach P o c z t y  w  o k r e s i e  o d  1 k w i e t n i a  
,933 i 1934 r o k u .

O k a z u j e  s ię ,  iż w r. 1 9 3 4  p o  z a s t o -  
50w a n iu  zniżk i  o p ł a t  p o c z t o w y c h  d o ­
chody P o c z t y  w z r o s ł y  z n a c z n i e  z e  110 
[fliljonów d o  21 5  m i l j o n ó w .  W  r. 1933 
w o k r e s ie  o d  k w i e t n i a  d o  l i s t o p a d a  
poczta p r z y n i o s ł a  p a ń s t w u  4 m i i j o n y  
(jochodu, w r o k u  z a ś  1934  j u ż  c a ł e  11 
i pół m i l j o n a  z ł o ty c h  c z y s t e g o  d o c h o d u .

Tak  p o m y ś l n y  s t a n  ■ f i n a n s o w y  n a ­
szej P o c z t y  m o ż e  z w r ó c i  u w a g ę  R z ą d u  
na k o n i e c z n o ś ć  p o p r a w y  b y t u  p o c z ­
towca.

Olbrzymi analfabetyzm w Pol­
sce. O g ł o s z o n e  o b e c n i e  n a  ł a m a c h  Wia 
domości S t a t y s t y c z n y c h  wyniki  d r u g ie g o  
spisu z r. 1931 o d s ła n ia ją  c a ł ą  n ę d z ę  
kulturalną wsi  po lsk ie j

Kraj, k tó ry  p o s i a d a  160  tys i ęcy  b e z ­
robotnych p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h  w 
fem p r z e s z ł o  1 0  t y s i ęc y  n au cz yc ie l i ,  
jednocześnie  p o s i a d a  m i l j o n o w e  r z e s z e  
ana lfab e tó w .  Wyniki  sp i s u  s ą  w  te j  mie" 
rze w pro s t  r e w e l a c y j n e .

1 t ak na  ws i  w p o w i e c i e  g o s t y ń s k i m  
— 33  p r o c  a n a l f a b e t ó w  ł ą c z n i e  z u m i e  
jęcemi ty lko cz y ta ć ,  w p o w i e c i e  l ipnow-  
skim —  3 2  p roc. ,  z a ś  n a  P o l e s i u  w p o ­
wiecie P r ó ż a n a — już 47  p roc.

Po ło wa  w ię c  l u d n o ś c i  w t a m t y c h  s t r o  
nach o d c i ę t a  j e s t  c a ł k o w i c i e  o d  c a ł e g o  
dorobku u m y s ł o w e g o  Po l sk i ,  b i e r z e  w 
przesądy i z a b o b o n a c h .  P o ł o w a  l u d ­
ności w e g e t u j e  w p r y m i t y w n y c h  w a r u n ­
kach, p o z b a w i o n a  m o ż n o ś c i  k o n t a k t u  z 
całym ś w i a t e m  k u l t u r a ln y m .

1 to  s i ę  d z i e j e  w w ie k u  s a m o l o t ó w ,  
radja i ku l t u r y  g a z e t o w e j .

Odszkodowanie dla wdów. S ą d
Najwyższy r o z p a t r y w a ł  s k a r g ę  w d ow y po 
pracowniku p r ze c i w  ży d o w sk ie j  g m in ie  
wyznaniowej w S t r y j u  o  o d s z k o d o w a n i e  
za z a n ie ch a n i e  u b e z p i e c z e n i a  jej m ę ż a ,  
jako p r ac ow ni ka  u m y s ł o w e g o .

Skarga z o s t a ł a  o d d a l o n a ,  p r z y c z e m  
Sąd Najwyższy o r ze k ł ,  iż w d o w a  po p ra  
cowniku ty lko w ó w c z a s  m o ż e  r o ś c ić  d o  
pracodawcy p r e t e n s j e  o o d s z k o d o w a n i e  
z powyższego ty tu łu ,  j eże l i  w z a n i e d b a ­
niu u b e z p ie c z e n ia  n ie  p o no s i  winy  s a m  
jej mąż.

Jak należy się odżywiać 
w dobie kryzysu.

O b n i ż e n i e  z a r o b k ó w  w l a t a c h  k r y ­
zysu z m u s i ł o  r o d z i n y  r o b o t n i c z e  d o  
znacznego o k r o j e n i a  b u d ż e t ó w  s p o ż y w  
czych. W  z w i ą z k u  z t e r n  S e k c j a  Higje -  
ay Ligi N a r o d ó w  p o w o ł a ł a  s p e c j a l n ą  
komisję,  k t ó r a  m i a ł a  z a j ą ć  s i ę  o p r a c o ­
waniem o g ó l n y c h  z a s a d  z d r o w e g o  i t a  
niego o d ż y w i a n i a  s i ę .  Z a s a d y  u j ę t o  w 
popu la rną f o r m ę  d e k a l o g u :

1. P o ż y w i e n i e ,  w  k t ó r e m  p r z e w a ż a  
chleb, k a r t o f l e  i m a r g a r y n a  l u b  t ł u s z c z  
wieprzowy,  n a l e ż y  u z u p e ł n i a ć  m l e k i e m

Zadłużenie pracowników umysł.
K w e s t j a  z a d ł u ż e n i a  w a r s t w  p r a c o w ­

n i c zy c h ,  a s z c z e g ó l n i e  u r z ę d n i c z y c h ,  j e s t  
j e d n ą  z n a j d o t k l i w s z y c h  bo lą cz ek ,  t r a ­
p i ą c y c h  ś w i a t  p r a c o w n i c z y .  Z n a n a  to  
z r e s z t ą  r ze cz ,  Se i n t e l i g e n t ,  ż y j ą c y  z 
m i e s i ę c z n e j  p e n s j i ,  n ig d y  n ie  „w ią z a ł  
k o ń c a  z k o ń c e m " .  P r z y c h ó d  by ł  z a w s z e  
da lek i  od p o t r z e b  i t o  n a j n i e z b ę d n i e j ­
s z y c h ,  a u ł o ż e n i e  d u d ż e t u  d o m o w e g o  zaw 
s z a  b y ł o  j e d n e m  z n a j t r u d n i e j s z y c h  z a ­
dań ,  g d y ż  b u d ż e t  p r a c o w n i k a  j e s t  b u d ­
ż e t e m  śc i ś le  k o n 8u m c y jn y m .  N ie m a  w 
n im  m i e j s c a  na  w y d a t k i  i n w e s t y c y j n e ,  
w s z y s t k o  id z ie  n a  o p ę d z e n i e  p o t r z e b  
c o d z i e n n y c h ,  b i e ż ą c y c h ,  a  k a ż d y  w y d a ­
t e k  n a d z w y c z a j n y  np.  s p r a w i e n i e  u b r a ­
n ia ,  k u p i e n i e  j a k i e g o ś  m e b e l k a ,  w y ja z d  
n a  l e t n i s k o  lub  na  k u r a c j ę  i tp .  cz yn i ł  
w ty m  b u d że c i e  z a r a z  p r z e k r o c z e n i a ,  
w y m a g a j ą c e  k r e d y t ó w  d o d a t k o w y c h  w 
p o s t a c i  za l i c zk i  n a  p e n s j ę ,  pożyczk i  
r a t  i t p .

J e ż e l i  j e d n a k  z a w s z e  p o b o r y  p r a e o w  
n i k ó w  n ie  w y s t a r c z a ł y  n a  z a s p o k o j e n i e  
p o t r z e b  b u d że tu ,  to  w o k r e s i e  k r y z y s u  
s t o s u n k i  pod  t y m  w z g l ę d e m  j e s z c z e  b a r  
d z i e j  s i ę  p o g o r s z y ł y .  Z a d ł u ż e n i e  w a r s t w  
u r z ę d n i c z y c h  p r z y b r a ł o  k a t a s t r o f a l n e  
r o z m i a r y ,  p r z y c z e m  s t w i e r d z i ć  na le ż y ,  
że  n a  s z yb k i  w z r o s t  z a d łu ż a n ia  z ło ży ły  
s i ę  n ie  t y l k o  c i ą g l e  n a r a s t a j ą c e  p o t r z e ­
by,  a l e  t a k ż e  o bn iż k i  płac,  d o k o n y w a n e  
w s t o s u n k u  do p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o ­

w y c h  —  czy  to  s a m o r z ą d o w y c h ,  p a ń s t w o  
w y c h  lub  p r y w a t n y c h .

J a k  widać  s y t u a c j a  p r a c o w n i k ó w  u- 
m y s ł o w y c h  j e s t  c i ęż k a .  C i ę ż k a  j e s t  d la  
w i e r z y c i e l a  i d łu ż n ik a .  A c z k o l w i e k  za 
w i e r z y c i e l e m  s to i  p r a w o ,  to  j e d n a k  w o ­
b e c  n ę d z y  s t a j e  s i ę  ono  m a r t w ą  l i t e r ą .  
T e n ,  k t ó r y  n i c z e g o  n ie  po s ia da  n i e  boi  
s i ę  s w e g o  w i e r z y c i e l a  w s e n s i e  m a t e r -  
j a l a e j  o d po w ie d z ia ln o śc i .  J e d n a k  u cz c i ­
w y  cz ło w ie k  c i e r p i  m o r a l n i e  i s z u k a  
d r o g i ,  a b y  uc z c i w ie  w y w i ą z a ć  s i ę  z 
p r z y j ę t y c h  z o b o w i ą z a ń .

I  t y m  t r z e b a  dopom óc .  P o w i ę k s z e n i e  
s i ę  cy f r y  d ługó w z a m y k a  d r o g ę  t ę  do 
p o p r a w y  z u p e łn ie .

Z a g a d n i e n i e ,  j a k i e  s i ę  tu  w y ła n i a  j e s t  
t a k  s z e r o k i e ,  że  n ie  p o m o g ą  tu  p r a e o w  
n ic ze  k a s y  i tp .  P o t r z e b n a  j e s t  tu  i n g e ­
r e n c j a  p a ń s t w a  i w ie l k ic h  i n s t y t u c y j  
s p o ł e c z n y c h .  W i n n a  w ię c  p o w s t a ć  s p e ­
c j a l n a  i n s t y t u c j a  o d d łu ż e n io w a ,  k t ó r a b y  
p r z y j m u j ą c  w s z y s t k i e  z o b o w i ą z a n i a  o d ­
d a j ą c e g o  s i ę  w j e j  o p i e k ę  d łu ż n ik a ,  roz  
ło ż y ła  t e  z o b o w i ą z a n i a  w sp o só b ,  p o zw ą  
ł a j ą c y  z a i n t e r e s o w a n e m u  e g z y s t o w a ć  i 
s t o p n i o w o  r e g u l o w a ć  s w a  z o b o w ią z a n ia .

P o w a t a o i e  t e j  i n s t y t u c j i  p r z y c z y n i  
s i ę  do  sa n a c j i  t y c h  a n o r m a l n y c h  s t o s u n  
ków  i ś w ia t  p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h  
w y p r o w a d z i  z  d o t y c h c z a s o w e g o  c ha o su  
i n ę d z y .

i s e r e m  o r a z  ś w i e ż e m i  j a r z y n a m i ,  a ż e ­
b y  u z u p e ł n i ć  b r a k u j ą c ą  i lość p e ł n o w a r ­
t o ś c i o w e g o  b i a ł k a ,  w a p n a  i w i t a m i n .

2. W  c o d z i e n n e m  p o ż y w i e n i u  n ie  
p o w i n n o  b r a k o w a ć  g r u b o m i e l o n e g o  
z b o ż a ,  czy  t o  w p o s t a c i  c h l e b a  r a z o w e  
go ,  czy  t e ż  p o t r a w  z m ą k i  r a z o w e j .

3. D o r a s t a j ą c e  dz i ec i ,  m a t k i  w c i ąży  
o r a z  k a r m i ą c e  p o w i n n y  o t r z y m y w a ć  
z w i ę k s z o n ą  r a c ję  m l e k a ,  c o n a j m n i e j  
k w a r t ę  d z i e n n i e .

4.  M l e k o  z b i e r a n e  j e s t  t a ń s z e  i j a k o  
t a k i e  z a w i e r a  w i ę c e j  cz ęś c i  p o ż y w ­
n y c h  w s t o s u n k u  d o  c e n y .  B r a k  zaś  
w i t a m i n y  p r z e c i w k r z y w i c z e j  i w i t a m i n y  
w z r o s t u  m o ż n a  u z u p e ł n i ć  w i n n y  s p o ­
só b .

5. S e r y  s ą  n a j t a ń s z e m  ź r ó d ł e m  b ia ł  
k a  z w i e r z ę c e g o ,  p o w i n n y  b y ć  p r z e t o  
o b f i c i e  r e p r e z e n t o w a n e  w p o ż y w i e n i u .

6 . J e ż e l i  k t o ś  n i e  k u p u j e  m a s ł a  lub  
u ż y w a  g o  w m a ł e j  i lości ,  p o w i n i e n  o -  
t r z y m a ć  w p o ż y w i e n i u  w ię c e j  z i e l o n y c h  
j a r z y n  i m a r c h w i

7.  Z a m i a s t  z w y c z a j n e j  m a r g a r y n y  
l u b  t ł u s z c z u  w i e p s z o w e g o  p o w i n n o  s i ę  
u ż y w a ć  m a r g a r y n y  z a w i e r a j ą c e j  w i t a ­
m i n y ,

8 . T ł u s t e  r yb y ,  s z c z e g ó l n i e  ś l e dz ie ,  
s ą  t a n i e m  ź r ó d ł e m  w a r t o ś c i o w y c h  s k ła d  
n i k ó w  p o ż y w i e n i a .

9. M i ę ś n i e  s ą  m n i e j  w a r t o ś c i o w y m  
ś r o d k i e m  o d ż y w c z y m  niż g r u c z o ł y  ( w ą ­
t r o b a ,  n e r k i ,  ś l e d z i o n a )  i k r e w .  L e p i e j

j e s t  w i ę c  k u p o w a ć  k i szki  w ą t r o b i a n e  i 
k r w a w e ,  n iż  m i ę s o ,  b o  s ą  t a ń s z e  i p o  
ż y w n i e j s z e .

10.  N i e m o w l ę t a  i m a ł e  d z i e c i  p o ­
w i n n y  o t r z y m y w a ć ,  o p r ó c z  z w y c z a j n e ­
g o  p o ż y w i e n i a ,  t r a n .  B e z  t e g o  n i e  m o ż  
n a  m i e ć  p e w n o ś c i ,  ż e  s i ę  j e  u c h r o n i  
p r z e d  k r z y w ic ą .

Słowo sportowe
Sport zimowy dla dzieci.

J e d n y m  z n a j m i l s z y c h  s p o r t ó w  z i m o  
w y ch  j e s t  ły ż w ia r s t w o .

Ł y ż w a  w y m a g a  p ew ne j  t e c h n i k i  i o 
p a n o w a n ia ,  l e c z  d z i e c i  t r u d n o ś c i  t e  p rze  
z w y c i ę ż a j ą  b a r d z o  s z y b k o  i z w i n n i e  u- 
wi j a j ą  s i ę  po tafl i  l od o w ej .  Uc z yć  d z i e ­
ci  j a zd y  na  ł y ż w a c h  t r z e b a  o d r a z u  z a ­
c z ą ć  p o r z ą d n i e ,  t o  zn a cz y ,  n ie  na l eży  
d z i e c i o m  z a k ł a d a ć  ły ż ew  dz i ec in n y ch ,  o 
po d w ó jn e j  p o d s t a w i e  o s t r z a .  T a k a  j a z d a  
n i e  w y m a g a  ż a d n e j  u m i e j ę t n o ś c i ,  a 
w ię c  t e m s a m e m  n ie  uc z y  i n i e  m o ż n a  
jej t r a k t o w a ć  j a k o  w s t ę p u  d o  p r a w d z i ­
wej  j a zdy .  Z a c z y n a j ą c  n a u k ę ,  m u s i m y  
w y b ra ć  l ó d  o  g ła d k ie j  p o w ie r z c h n i ,  be z  
c h r o p o w a t o ś c i ,  p r z y r n a r z n i ę t e g o  ś n i e gu  
l td.  U t r u d n i a  to  b o w i e m  ja zd ę ,  a t e g o  
na  p o c z ą t k u  n a l e ż y  u n ik a ć .  Łyżwy m u  
sz ą  być  d o s k o n a l e  d o p a s o w a n e  d o  b u c i ­
ka .  n i e  z a d u ż e  i n i e  z a m a ł e .  U c z ą c  
d z i e c k o  p i e r w s z y c h  k r o k ó w  n a  lodz ie  
na i eży  w z ią ć  j e  p o d  r a m i o n a  i p r o w a ­

d z i ć  po lodz ie .  P o c z ą t k o w o  p o k a z a ć  
n a l e ż y  d z i e c k u  n a j e l e m e n t a r n i e j s z e  z a ­
s a d y  i t r z y m a n i a  s i ę  n a  lod z i e ,  a w ię c  
u t r z y m a n i a  s t ó p  s z t y w n o  w k o s t c e  ( o -  
s t r z e  w ó w c z a s  ś l i z ga  s i ę  po  l o d z ie  i 
ł y ż w a  n ie  idz ie  b o k i e m ) ,  c h o d z e n i e  po 
lo dz ie  o ra z  t . zw.  „ k r o k u  ł y ż w i a r s k ie g o " .  
G d y  d z i e c k o  to  t e  p i e r w s z e  m o m e n t y  
j a z d y  o p a n u j e ,  a no g i  m u  s i ę  ju ż  n i e  
w y k rę ca ją ,  m o ż n a  m u  p o z w o l i ć  j e c h a ć  
s a m e m u  przy  p o m o c y  k r z e s e ł k a  lu b  s a  
n e k  z Wysok iem o p a r c i e m .  P c h a j ą c  
p r z e d  s o b ą  s a n e c z k i  lu b  k r z e s ł o  d z i e c ­
ko uc z y  s i ę  p o p r a w n e j  j a zd y  n a  ł y ż ­
w a c h ,  s t o p n i o w o  p r ó b u j e  s a m o d z i e l n i e  
z r o b ić  p a r ę  k r o k ów  i n a r e s z c i e  o d w a ż a  
s i ę  n a  w ł a ś c i w ą  j a zd ę .  Z w y k l e  n a u k a  
t r w a  cz te ry ,  p i ę ć  d n i  i d z i e c k o  ju ż  m o ­
że  s a m o d z i e l n i e  j e źd z ić .  Do  w pr a w y j e sz  
c z e  d a l e k o ,  a l e  s t o p n i o w o  i to  p r z y ­
ch od z i .

U b r a n i e  n a  ś l i z g a w k ę  p o w i n n o  by ć  
l e kk ie ,  gdyż  w c i ę ż k i e m  d z i e c k o  m o ż e  
s i ę  z g r z a ć  i ł a t w o  p r z e z i ę b i ć .  N a j w y ­
g o d n ie j s z e  u b r a n i e  n a  ś l i z ga wk ę ,  to  s w e  
t e r  w c i ą g a n y  p r z e z  g ł o w ę  p o n i e w a ż  z a ­
k r y w a  sz y ję  i s z c z e l n i e  o s ł a n i a  p ie r ś .

Na leży  j e d n a k  p r z y p r o w a d z i ć  d z i e c i  
w p ł a s z c z y k a c h  i d o p i e r o  po  r o z r u s z a ­
n iu  s i ę  p o z o s t a w i ć  ty lko  w s w e t e r k u .  
T r z e b a  t e ż  p i l n ow a ć  u sz u ,  k t ó r e  b a r d z o  
ł a t w o  n a  ś l i z g a w c e  o d m r o z i ć .  P o ż ą d a n e  
j e s t  r ó w n i e ż  w k ł a d a n i e  c i e p ł e j  b ie l i zny .

S p o r t  ł y ż w i a r s k i  j e s t  b a r d z o  z d r o w y  
i w y c h o w a w c z y  i p o w in ie n  być  u p r z y s t ę p  
n io n y  og ó ło w i  d z i e c i  i m ło d z ie ż y .

R z e k  i g ł ę b o k i c h  s t a w ó w  n a l eż y  d la  
d z i e c i  u n i k a ć ,  ł a t w o  b o w i e m  o w y p a d e k  
z a ł a m a n i a  s i ę  l o d u  i w p a d n i ę c i a  d z i e c ­
ka  d o  wody.

S p o r t  ł y ż w i a r s k i  j e s t  b a r d z o  t a n i ,  a  
w n a j w y ż s z y m  s t o p n i u  zd r o w y ,  po w in ie n  
być  w z i ę ty  p o d  u w a g ę  p r z e z  r o d z i c ó w  
przy  w y c h o w y w a n i u  s w o i c h  m a l e ń s t w .

Z KRAJU.
Zawrotne sarobKi 

dyrektorów.
Z d a w a ć b y  s i ę  m o g ł o ,  że  f a n t a s t y c z ­

n e  za r o b k i  d y g n i t a r z y  p r z e m y s ł u  ś l ą ­
s k i e g o ,  o k t ó r y c h  g ł o ś n o  by ło  w  swoim 
c z a s ie  n i e t y l k o  w p r h s i e  k r a j o w e j ,  a l e  
i z a g r a n i c z n e j ,  n a l e ż ą  do l e g e n d a r n e j  
p r z e s z ł o ś c i .

K i l k a  l a t  k r y z y s u  g o s p o d a r c z e g o ,  
z m n i e j s z e n i e  r o z m i a r ó w  p r o d u k c j i  p r z y  
n i e z m i e n i o n y m  s t a n i e  ś w i a d c z e ń  n a  r z e c z  
p o z o r n ie  czy  f a k t y c z n i e  i n w e s t o w a n e g o  
k a p i t a ł u ,  m u s i a ł o  w p ł y n ą ć  h a m u j ą c o  n a  
r o z m i a r y  p e n s y j  i t a n t j e m  d y r e k t o r ­
s k ic h .

I s t o t n i e  t e ż  p e n s j e  o b e c n e  k i e r o w n i ­
ków  p r z e m y s ł u  ś l ą s k i e g o  u t r z y m u j ą  s i ę  
n a  p o z i o m ie  ok o ł o  10  t y s .  zł .

W  p o r ó w n a n i u  z s e t k a m i  t y s i ę c y ,  o 
k t ó r y c h  d a w n i e j  by ło  g ł o ś n o ,  j e s t  t o  
i s t o t n i e  p o s t ę p .

I n n a  j e s t  r z e c z ,  czy  n a w e t  i t e  ©- 
b e c n i e  s ą  g o s p o d a r c z o  u z a s a d n i o n e .

W  z e s t a w i e n i u  z t e rn  w i e l k i e  i za

Ozy zvi ierzeta m iją  inteligenci ę?
O d da w na  j u ż  t o c z y  s i ę  s p ó r  w ś r ó d  

uczonych,  k t ó r y  do d n i a  d z i s i e j s z e g o  
nie zos ta ł  r o z s t r z y g n i ę t y ,  a k t ó r y  da  
®ię ująć w n a s t ę p u j ą c e  f o r m y :  i n t e l i g e n ­
cja. czy.. .

Co o z n a cz ać  m a  w ła ś c i w ie ,  to  „ c z y " ?  
Po ł em k r ó t k i e m  s łó w k u  s t a w i a  s i ę  zaz 
wyczaj  s jowa :  r e f l e k s ,  o d r u c h ,  i n s t y n k t ,  
P°Pęd. Z d r u g i e j  s t r o n y  t e j  r u b r y c z k i  
stoi  ty lko  j e d n o  s łowo:  i n t e l i g e n c j a .

P r z e z  t a k i e  p o s t a w i e n i e  s p r a w y  dz ie  
li się ca łą  ż y j ą c ą  n a t u r ę  n a  d w ie  ezę -  
^oi, na  m e c h a n i c z n ą  i n a  t ę  d r u g ą ,  n a

p r aw d z i w i e  ży j ą c ą ,  k t ó r e j  z a c h o w a ­
nie p o d y k t o w a n e  j e s t  j a k i e m i ś  p r z e s ł a ń  
i sm : ,  w y u i k a j ą c e m i  s  t a k ic h ,  a lbo  i n ­
nych p o b u d e k  l o g i c z n y c h ,  r o z u m o w y c h .  
Skutai  t a k i e j  k l a s y f i k a c j i  b y ły  d o ­
tychczas  t a k ie ,  że  ś w i a t  z w i e r z ę c y  b y ł  
®lbo n i e d o c e n i a n y ,  a lbo  p r z e c e n i a n y .  
^»uka n ie  um ie  mu d o t y c h c z a s  w y z n a ­
czyć w ła ś c i w e g o  mi e j s c a .

P ^ b l e m  t e n  w ię c  d o t y c h c z a s  n ie  zo 
stał r o z w ią z a n y ,  k w e s t j ą  j e s t  t e ż  czy 
^oRóle  m o ż e  być r o z w i ą z a n y ,  i eż« l i  na  
takiej  p o s t a w i  s i ę  go  p ła sz c zy ź o i e .  J a k  
bowiem m o ż n a b y  s d e f n j o w a ć  p o ję c ie  in 
‘obg eac j i  u z w i e r z ą t ?

W r o z m a i t y c h  b a d a n i a c h  n ad  d z i a ł a ł  
nośoią i n s t y n k t u  u z w i e r z ą t  i ich m ^ c h a  
^ c z n e r n i  o d r u c h a m i  s t w i e r d z i l i  ucz en i ,  

6 i s t n i e j e  j e d n a  z a s a d a  w życ iu zw ie -  
** ł t ,  m ia n o w ic i e  z a s a d a  r e a k c j i ,  r e a k c j i

m n i e j  a lbo  b a r d z i e j  ś w i a d o m e j ,  n a  r ó ż n e  
z e w n ę t r z n e  p o d n i e t y .

U c z e n i  ci s t w i e r d z i l i  j u ż  r ó w n i e ż ,  
że  n a  k a ż d ą  p o d n i e t ę  z w i e r z ę t a  od p o ­
w i a d a j ą  n a j b a r d z i e j  „ p r z e m y ś l a n ą "  i 
ś w i a d o m ą  r e a k c j ą ,  n a  j a k ą  j e  s t ać.

S t e n d o r ,  m a le ń k i  w y m o c z e k ,  z a c h o ­
w u j e  s i ę  j u ż  św ia d o m ie ,  a  D i e  s c h e m a ­
t y c z n i e  wo be c  p o d n i e t  i bodźców,  k t ó r e  
g o  s p o t y k a j ą .  J e ż e l i  da  m u  sio do ak- 
w a r j u m  j a k i e ś  p o ż y w ie n ie ,  k t ó r e  mu 
sz ko dz i ,  t o  s p r ó b u j e  s i ę  od t e g o  o d ­
w ró c ić .  J e ż e l i  t o  n ie  p o m o ż e ,  da n u r ­
ka ,  j eże l i ,  k i e d y  z n ow u w y p ł y n i e  n a t ­
k n ie  s i ę  n a  to  sa m o  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  
da  zn o w u  n u r k a  i w y p ł y n i e  w i n n e m  
m ie j s c u ,  w o l n e m  od g r o ż ą c e g o  mu n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w a .

P r a w d a ,  t e g o  p o s t ę p o w a n i a  n e moż  
n a  j e s z c z e  n a z w a ć  i n t e l i g e n c j ą ,  a l e  czy 
r o b im y  coś  in n e g o ,  k ie d y  na  n as ze j  d ro  
dz e  s p o t k a m y  j a k ą ś  p r z e s z k o d ę ?  J e ż e l i  
n i e  um ie my  j e j  zw a lczać ,  b ę d z i e m y  s ię  
s t a r a l i  j e j  u n ik n ą ć ,  o t  i w sz ys tk o ,  n i e ­
d a l e k a  s t ą d  d r o g a  do m a ł e g o  w y m o ­
czka.

N a s t ę p n y  s t o p i e ń  j u ż  z u p e ł n i e  ś w i a ­
d om e j  u m i e j ę t n o ś c i  w y b o r u  j e d n y c h  
r z e c z y  n a  n i e k o r z y ś ć  d r u g ic h ,  o b s e r w u ­
j e m y  u l a r w  m a ły c h  m u s z e k ,  k t ó r e ,  j a k  
ca łe  pąc zk i  m a l u t k i c h  z i a r e n e k ,  t r z y ­
m a j ą  s i ę  na  w i o s n ę  w k a ł u ż a e n  i b ł o t ­
n i s t y c h  j e z i o r k a c h .

O tóż  l a r w y  t y c h  m u s z e k  ż y j ą  i r o z ­
w i j a j ą  s io  n a j l e p i e j  w p r z e g n i ł y c h  ig ła ch  
ś w i e r k o w y c h .  S p r ó b u j m y  dać  im ig ły

ś w i e r k o w e  i j a k i ś  i n n y  m a t e r j a ł .
I  cóż?  O k aż e  s ię ,  że  m a l e ń k i e  l a r w y  

p o t r a f j ą  w y b r a ć  to,  co d la  n ic h  j e s t  
l e p s z e  i o d p o w ie d o i e j s z e . - ig ły  ś w i e r k o w e .

J e ż e l i  i t u  j e s z c z e  n i e  m o ż n a  mó w ić  
o i n t e l i g e n c j i ,  t o  o k r e ś l e n i e  to  j e d n a k  
z a s to s o w a ć  n a l eż y ,  k i e d y  w id z i  s i ę  p e w ­
ne  g a t u n k i  os,  z a b e z p i e c z a j ą c e  j a m k ę ,  
w k t ó r e j  w y l ę g a j ą  s i ę  m a ł e .  k a m i e n i e m  
żeby  d o s tę p  do nie j  b y ł  t r u d n i e j s z y ,  że  
by  by ła  b a r d z i e j  z a b ez p ie cz o na .  Z d a r z a ­
j ą  a i ę  j e d n a k  w y p a d k i ,  k i e d y  z w i e r z ę  
w y k o n y w a  b a r d z o  z ł o ż o n e  c z y n n o ś c i ,  
k t ó r y c h  k o ń c o w e g o  e f e k t u  n ie  j e s t  w a ta  
n ie  p r z e c z u ć  an i  p r z e w i d z i e ć  W i e l e  g a ­
tu n k ó w  r y b  zd<>bvwa s !ę np n a  f ba r dzo  
g k o m p l i k o w a n e  i d a l e k ie  w ę d r ó w k i ,  z n a ­
cz n i e  b a r d z i e j  s k o m p l i k o w a n e ,  n iż  n a j ­
d a l sze  w ę d r ó w k i  p ta s i e .

D o t y c h c z a s  i na t ę  d z i e d z i n ę  r o z ­
c i ą g n i ę t o  t e o r j e  o i n s t y n k t a c h ,  p o p ę ­
dac h ,  r e f l e k s a c h ,  z k t ó r y c h  św ia d o m o ś ć  
z w i e r z ą t  by ła  c a ł k o w i c i e  u s u n i ę t a ,  w ę ­
d r ó w k i  t e  mi a ł y  być w y r a z e m  j a k i e g o ś  
p o t ę ż n e g o  b o r i ź ’s.  n i c ze m  w ię c e j .

C Hta tn ie  b a d a n i a  p r z e p r o w a d z o n e  
m ię d z y  in ne m i  p r z e z  z n a k o m i t e g o  u c z o ­
n e g o  p r t f .  S c h f u r i a g a ,  w y k a z a ł y  i tu  
c a ły  s z e r e g  n o w r e n ,  n i e n a z w a n y c h  d o ­
t y c h c z a s  p r aw d  C z ło w ie k  b a r d z  ł a tw o  
za po mi n a ,  że n ie  m ^ ż e  p r z e c i e ż  są dz ić  
zwi e rz ęc ia . . .  ze  sw e g o  p u n k t u  w id ze n i a ,  
C z ło w ie k  j eRi  w w o dz ie  b e z b r o n n y .  Nie 
c zu je  k i e r u n k u ,  n ’e u m ie  s i ę  b r o n ić ,  n ie  
m a  ż a d n e g o  zmv<łu o r j e n t a c y j n e g o

Ale  r y b a ?  R y b a  z n a j d u j e  w w o d z ie

n i e z l i c z o n ą  i lość  n a j r o z m a i t s z y c h  p o d ­
n i e t ,  na  k t ó r e  r e a g u j e  t a k ,  a lbo  i n a ­
cze j ,  r y b a  m a  w w o d z i e  t y s i ą c e  d r o g o ­
w s k a z ó w .  t y s i ą c e  k r y j ó w e k .  O r j e n t u j e  
s i ę  w w o dz ie  o c e a n u  t a k .  j a k  i n d j a n i n  
w sw oi c h  s t e p a c h  i d z i k ic h  po lach ,  w 
k t ó r y c h  c z ło w ie k  m i a s t a  z b ł ą d z i ł b y  o d ­
r az u .

R y b a  m a  n i e z w y k l e  r o z w i n i ę t y  z m y s ł  
z a p a c h u  i s m a k u  i t o  s ą  j e j  n a j l e p s i  
p r z e w o d n i c y  w n i e z m i e r z o n y c h  p u s t f -  
n i a c h  w o d n y c h .  K a ż d a  w o d a  ma,  w z a ­
l e ż n o ś c i  od r o d z a j u  dna,  od ile ści  sol i ,  
od r o d z a j u  ż y j ą c y c h  w n i e j  s t w o r z e ń  
sw ó j  s m a k  i za p ac h .  Z m y s ł  t e m p e r a t u r y  
r y b  o d g r y w a  tu  t e ż  o g r o m n ą  r o l ę .  S p e ­
c j a l n ą  r o l ę  o d g r y w a  t e ż  g r z b i e t  r y b y .  
J e s t  on n i e z m i e r n i e  cz u ły  i w y c z u w a  
n a j l ż e j s z e  r ó ż n i c e  c i ś n i e n i a  w o dy ,  w y ­
c z u w a  t e ż  p a r c ie  n o w y c h  do p ły w ó w .

Do t y c h  p r z y k ł a d ó w  d o d a ć  t r z e b a  
d o ś w i a d c z e n i e ,  z r o b i o n e  n i e d a w n o  p r z e z  
prof. W o l f g a n g a  K o e b l e r a  z m a łp a m i .  
O tó ż  u c z o n y  w y s t a w i ł  ca łą  p i r a m i d ę  wy 
s o k i c h  o k r a t o w a n y c h  s k r z y ń .  W n a j ­
w y ż s z e j  u m i e ś c i ł  p o m a r a ń c z ę .  M a łp y  z 
n i e z w y k ł ą  z r ę c z n o ś c i ą  i i n t e l i g e n c j ą  wy  
c i ą g n ę ł y  p r z y  p o m o c y  l a s e k  b a m b u s o ­
w y ch ,  w e t k n i ę t y c h  j e d n a  n a  d r u g ą  ( s a ­
m e  w p a d ł y  n a  m y ś l  p r z e d ł u ż e n i a  w t e n  
s p o s ó b  l a s e k )  p o m a r a ń c z ę .  N a j i n t e l i g e n ­
t n i e j s z y ,  n a j b a r d z i e j  św ia d o m y  s w oi c h  
c z y n ó w  i m y ś l i  cz ło w ie k ,  n i e  b y łb y  t e ­
g o  z r ob i ł  l e p i e j .

I n t e l i g e n c j a  n i e  j e s t ,  j a k  w s k a z u j ą  
n o w s z e  b a d a n i a  p r z y w i l e j e m  lud z i .



Str. 6. „S L O W O"

Po 9-ciu latach wyśledzono
potwornego mordercą dzieci.

wistne poruszenie wywołała w swoim 
czasie wiadomość, iż Jednemu z dy re­
ktorów „Roburu",  mianowicie p. Kram- 
sztykowi,  tak szczęśliwie powiodło się, 
iż w ciąga niespełna j ednego  roku za­
robił  sumę miljona złotych.

Powszechną sensację musi już wy­
wołać wiadomość, że dyr.  inż. F a l t e r  
ocenił  swój skumulowany dochód za 
rok 1933 na nieprawdopodobną wprost  
jiak na stosunki polskie kwotę 4 miljo- 
nów złotych.

Toż. Alfred F a l t e r  j e s t  właścicielem 
większości kapitału komandytowego kon 
cernu sprzedaży węgla „Robur" ,  kilku 
firm handlowych,  szeregu nieruchomoś­
ci w Krakowie,  Katowicach i Warsza ­
wie, a nadto majątku ziemskiego Żydo- 
wo w Poznańskiem i dóbr z zamkiem 
we Francji .  Pozatem in®. Alfred F a l t e r  
posiada udziały browaru Tenczyńskiego.  
Bezsprzecznie p. F a l t e r  należy do naj ­
lepiej  zarabiających ludzi w Polsce a 
niewątpl iwie takie królewskie dochody 
ma niewielu ludzi.

Porwanie oblubieńca
na 5 minut przed ślubem.

Niecodzienny wypadek zdarzył się 
w Oknie, pow. Horodenka.  Do kościoła 
udawał się na saniach niejaki Fedor  Bi­
ły i narzeczona jego Marja Maftyniuk. 
Wszystkie przygotowania do ślubu by­
ły już uczynione. W pewnej  chwili na 
padła na oblubieńców banda zamasko­
wanych osobników, którzy porwali  n a ­
rzeczonego i chcieli go uprowadzić.  
Wśród gości weselnych wybuchła pani­
ka. Na szczęście w pobliżu znajdowało 
się kilku posterunkowych,  k tórzy po­
śpieszyli  napadnię temu z pomocą. Na­
pastników aresztowano.  Okazało się, 
że bandę wynaję ła matka pana młodego 
która  iie chciała dopuścić do ślubu sy ­
na. Slub, mimo wszystko,  odbył się.

Lekarz o szp ec ił
pacjentkę.

Sąd apelaoyjny w Warszawie ogło­
sił wyrok w głośnym procesie dr. Flok- 
sztrumpfa,  który  zos tał  pozwany przez 
swoją pacjentkę,  nauczycielkę Brzozo­
wską, o odszkodowanie w wysokości 
40.000 zł. za wadliwe przeprowadzenie 
zabiegu, które pozbawiło pacjentkę  mo-

Sledztwo policyjne w sprawie mor­
du, popełnionego jeszcze przed 9 laty 
we Wrocławiu na  8 letniej  Eryce  Feh- 
se i je j  11 letnim bracie Ottonie,  j es t  
już obecnie na ukończeniu.

Policja wrocławska aresztowała pew 
nego obywatela czechosłowackiego,  s tu­
denta  matematyki H e rbe r t a  Helia,  pod 
zarzutem zamordowania obydwojga tych 
dzieci.

Aferę tę,  k tó ra  w swoim czasie wy­
wołała w Niemczech olbrzymie wraże­
nie, poruszył  w ub. roku organ antyse 
micki „Der  Sti i rmer" ,  twierdząc,  iż był 
to mord rytualny.

Policja skonfiskowała wówczas cały 
nakład „Sti irmera"  i rozpoczęła energi  
czne śledztwo, obserwując s tudenta Hel 
la, który  mieszkał  na poddaszu. Podczas 
rewizji  znaleziono 6700 widokówek por­
nograficznych, na których odwrotnej  
st ronie poczynione były zapiski s teno­
graficzne.  Oprócz tego znaleziono 1200

żności zarobkowania.
W sądzie okr.  zasądzono na rzecz 

skarżącej 20.000 zł. Od tego wyroku 
apelowały obie s t rony.  Jednakże i sąd 
apelacyjny uznał winę lekarza  i z&twier 
dził wyrok sądu okręgowego.

Napad rabunkow y
w śródmieściu stolicy.

Wieczorem wracała do domu właści 
cielka kantoru loterj i  Fe la  Sandomir.

Przy zbiegu ulicy Zielnej  i Siennej  
została S&ndotnirowa napadnięta przez 
jakiegoś  opryszka,  który si lnie ją  ude­
rzył  poczem wyrwał  teczkę,  zawiera ją­
cą 1000 zł. gotówką,  45 losów i inne 
papiery i rzucił  się do ucieczki. Napad­
nię ta  wszczęła krzyk i za uciekającym 
opryszkiem pogonił policjant.  W drodze 
rabuś  poślizgnął się, upadł i zgubił pan 
tofel Mimo to zdołał podnieść się i 
wraz z łupem zbiegł.

W związku z zuchwałym napadem 
policja aresztowała  kilku podejrzanych 
osobników, w tej  liczbie złodzieja kie­
szonkowego Kazimier** Tarka,  który 
t argną ł  się na swe ®ycie.

ka r te k  papieru zapisanych s t enogra f i ­
cznie.

30 fuakcjooarjuszy policyjnych zaję­
tych było przez wiele tygodni  odcyfro- 
w&niem tych zapisków, na k tóre  spo- 
t rzebowano 4000 s t ron pisma maszyno­
wego.

Zapiski,  dotyczące mal t retowania  dzie 
ci oraz jakichś  tajemniczych 176 m o r ­
derstw,  popełnionych na dzieciach, wy­
kazywały,  jakoby Heli  był właśnie mor 
dercą. We wszystkich tych zapiskach 
powtarza się ustawicznie imię Eryka,  
t j .  imię dziewczynki,  zamordowanej  w 
r. 1926.

Heli zachowuje s ię w śledztwie cy ­
nicznie i D i e  przyznaje się do winy. 
Robi on wrażenie człowieka chorego u 
mysłowo.

Je s t  to j edyna w swoim rodzaju afe 
ra  kryminalna,  k tóra  wzbudza w całych 
prawie Niemczech olbrzymie wprost  po 
ruszenie.

ZE  S 1 IA IA .  
Rocznica Koronacji 

Papieża.
Dnia 6 lutego obchodzono rocznica ko­

ronacji  Papieża Piusa  XI, k tó ry  święci 
swoje l l - l e tn i e  władanie na s tolicy Pio 
t rowej.  Obecnie Ojciec św., urodzony 
w 1857 r. pod Medjolanem, wysłany w 
r. 1918 przez Papieża  Benedykta  XV 
jako wizyta tor  apostolski  do Polski ,  tu 
właśnie  w Polsce ot rzymał sakrę  kar­
dynalską z rąk  ks. kardynała Rakow­
skiego.

W samo święto Matki Boskiej Gro­
mnicznej w 1922 r. 53 kardynałów u- 
dało się na ta jne  posiedzenie ConclaYe. 
Po czterech dniach wyborów 6 lu tego 
został  wybrany papieżem ks. kard. 
Achil les Ratti.

Psia Korporacja.
W W Chicago powstała ciekawa kor 

poracja, która zajmuje się wyprowadza­
niem psów na spacer. Korporacja ta sil 
nie się reklamuje i prowadzi wzmożoą

propagandę wśród społeczeństwa.  W p1' 
smaeh i t ramwajach ukazały się 0g} 
szenia.- .Rozwesela jc ie  życie waszemu 
psu. Przedłużcie mu życie.  Spacer jest 
pot rzebny psu do zdrowie. Zatelefonuj­
cie do nas, a nasz ag en t  spotka was ze 
go psa na najbl iższym rogu ulicy i 
dzie z nim na spacer".  Agenci tej 
poracji  są podobno s tale zajęci.  W New 
Jorku powstało również ostatnio takie 
same przedsiębiors two i podobno r0z 
wi ja się znakomicie.

R A D J O .
W A R S Z A W A  9 l u t e g o  

6.45 P i e ś ń .  6.48, 7.07 7.25 M uzyka p0. 
r a n n a ,  (p ły ty ) .  6,52 G im n a s t y k a .  7.15 Dzien- 
nik  p o r a n n y .  7.35 C h w i lk a  p a ń  d o m u .  7,40 
Z a p o w i e d ź  p r o g r a m u .  7.50 K o n c e r t  rekla. 
m o w y  1 1 . 5 7 .S y g n a ł  c z a s u .  1 2  0 0  H e jn a ł  z 
K r a k o w a .  12,03 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  12,05 
C o d z i e n n y  P r z e g l ą d  P r e « y  P o l s k i e j .  12.10 
K o n c e r t  z e  L w o w a .  13.00 D z i e n n i k  połud­
n i o w y .  13.05 D . c. k o n c e r t u  15.30 W iadomo-  
śc i  o e k s p o r c i e  p o l sk im .  16.35 P r z e g l ą d  gieł­
d o w y  . 15 46 N o w e  n a g r a n ia  na  p i y t y c h  1630 
S ł u c h o w i s k o  d la  m ł o d z i e ż y  z o k a z j i  15-le- 
c ia  o d z y s k a n i a  m o r z a .  17.00 N ab o żeńs tw o  
ź  O s t r e j  B r a m y  w  W i l n i e .  17.50 Rezerwa,  
18.00 W i a d o m o ś c i  r o l n i c z e .  18.10 Z y c i e  kul­
t u r a l n e  i a r t y s t y c z n e  s t o l i c y  18.15 Sześć  
u t w o r ó w  P a d e r e w s k i e g o .  18,45 Reportaż  
z  K r a k o w a .  19.00 P i e ś n i  z  K a t o w i c .  19.20 
O d c z y t  z  P o z n a n ia .  19.30 D r o b n e  utwory 
E d w a r d a  G r ie g a  (p ły ty )  19.45 P r o g r a m  na 
d z i e ń  n a s t ę p n y .  19,50 W i a d o m o ś c i  sporto­
w e .  20.00 T o  k a r n a w a ł . . .  w y k .  ork symfon. 
P  SR. p o d  dyr .  S .  N a w r o t a .  2 0  45 Dziennik  
w i e c z o r n y  2ę.55 Jak  p r a c u j e m y  w  Polsce.  
21 (JO C a p s tr z y k  M aryn ark i  W o j e n n e j  z  Gdy­
ni .  21.01 M u z y k a  p o l s k a .  21.45 S z k i c  literac­
ki .  2 2 .0 0  K o n c e r t  r e k la m o w y .  22.15 Koncert 
o r k .  M a ry n a rk i  W o j e n n e j  z G d y n i .  23.00 
W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d la  k o m u n ik a c j i  lot­
n ic z e j .  23.05 T r a n s m i s j a  z  K r a k o w a .

Do wynajęcia w centrum miasta
jeden lub dwa pokoje umeblowane 

z ut rzymaniem lub bez.
Na biuro lub prywatnie

Wsieli! w p ij :  łazienka, telefon ett
W i a d o m o ś ć :  ul. N a jśw . Marjl Panny  

(II A leja) Nr. 24 , tn. 3.

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".

D O R O T A  G E R A R D  
(Łongard de Longgardo)
m.u *  I  B

Przygody angielskiej rodziny 
27) w Polsce.

Było to oblicze mężczyzny lat około 
trzydziestu, o tyje przystojnego, o ile 
je st  nim każdy człowiek zdrów i pe­
wien celu, dla którego żyje.

Postfć, jak rysy, więcej wąską była 
ni® szeroką i zdradzała sporo owej bry 
tyjskiej sztywności, w zarysie jak i w 
raohach, szczególnie się  uwydatniającej 
w zetknięciu z innemi, „giętszemi" na­
rodowościami. Była to postać, wykazu 
jąea siłę nerwową raczej ni* muskular­
ną, o członkach nie przedstawiających  
rozmiarów atletycznych, lecz chudość i 
spężystość tego gatunku współczesnych  
.siłaczy", u których mięśnie tylko na 
rozkaz mózgu pracują.

— Dziękuję, bardzo pan łaskaw —  
odpowiedział tylko, bez śladu nosowego 
akcentu, niemal instynktownie oczeki­
wanego w odpowiedzi na phrę nowych 
serdeczności mr. Hamptona, którego 
oczy na sam widok ubrania, skrojonego 
w Londynie, o mało łzami nie zaszły.

Jednem spojrzeniem mr. E lsley objął 
całe towarzystwo. Wzrok jego zatrzy­
mał się  na Halinie, którą już poznał 
poprzednio.

— Witam panią, hrabianko —  rzekł 
zwięzłym, jasnym akcentem. —  Przyby­
wa pani w sam czas. O ile pamiętam, 
życzyła sobie pani widzieć, jak się roz­
poczyna kopanie nafty.

Z cudownym rumieńcem bąknęła Ha­
lina coś niezrozumiałego, a Milecki u 
jej boku nieco pobłażliwie się uśmiech­
nął.

— Wątpię, czy panna Halina zbyt­
nio się interesuje tą sprawą.

— Niepodobne to do Haliny! — ro­
ześmiał s ię  hrabia z ojcowską żartobli- 
wością. — Nawet lampa naftowa, cokol­
wiek źle oczyszczona, nabawia ją bó­
lu głowy. .

—  Nas za to te sprawy interesują 
nadzwyczajnie — wtrącił mr. Hampton, 
w chęci ułagodzenia uczuć świeżo wy­
nalezionego rodaka.

—  Niech tatso mówi za siebie! Su- 
miepnie nie mogę powiedzieć, aby cie­
kawość do nafty sprowadziła mnie tu 
dzisiaj; faktycznie wstrzymałoby mnie 
to raczej od przyjścia.

Z ślicznej jasnej twarzyczki Haliny 
oczy mr. E lsley‘a szybko się przenio­
sły na ciemną główkę Mety, o licach, 
bijących rumieńcem pod szerokiem 
skrzydłem letniego kapelusza.

— Dlaczego? — zapytał się tylko 
krótko.

— Bo wolę góry, bez dodatku rusz­
towań i... i maszyn — dodała, rzucając 
o mało nie mściwe spojrzenie na ster­
tę belek, żerdzi i pak, leżących pod 
osłoną prymitywnego dachu z desek 
w niewielkiej odległości.

— Czy to znaczy, że pani woli po­
jęcie o życiu bez troski o pieniądze?

Jasny wzrok jego próbował ją teraz 
bliżej, jak gdyby chciał wniknąć w samą 
treść jej pojęcia. Nie uśmiechnął się  
przytem, a przecie w kącie cienkich je ­
go warg coś tknęło Mety, jakkby lek­
kie szyderstwo, co wywołało niespo­
dziewany skutek, że się wydała sama 
sobie niemądrą.

— Tego nie mówię, ale przecie żal 
szukać nafty w podobnie pięknym kra­
jobrazie.

Powiodła oczyma po zielonej dolinie 
— wzrokiem żałosnym, choć trochę za­
wstydzonym.

—  Szukałem nafty w niejednym kra­
jobrazie — odrzekł mr. Elsley, ze śmie 
chem tak zwięzłym i jasnym jak dźwięk

jego głosu — pięknym i niepięknym; a 
tu zamierzam ją znaleźć.

— Prawdziwie po angielsku powie­
działeś to pan! — krzyknął z zachwy­
tem mr. Hampton, z trudnością się po 
wstrzymując od nowego pochwycenia 
dłoni inżyniera. A w głębi serca, tro­
chę wbrew własnej woli, Mety podzie­
lała to uznanie.

— Rzeczywiście, prawdziwie po an­
gielsku —  powtórzył inny głos odmien­
nym akcentem.

Mety z pewną obawą spojrzała na 
Ludwika poraź pierwszy od chwili u- 
eieczki z ciemności leśnych. Był prawie 
jeszcze tak blady jak tam, w cieniu 
drzew, ale uśmiechnął się, choć z przy­
musem.

— I rzeczywiście, znajdzie pan. Zło 
to swego pana zna; dziwię się tylko, 
że rychlej nie odpowiedziało na pań­
skie wezwanie.

— Biorę to w znaczeniu przenośni, 
— odparł mr. E lsley z odcieniem nie- 
pojętności, uderzającym jako coś trochę 
obcego. — Wiem tylko tyle, że w tej 
chwili, kiedy to mówię, mamy tu naftę 
pod nogami i że zamierzam ją wydo­
być, choćbym miał na to wydać ostat­
niego penny.

— Nie wyda go pan, niema obawy! 
Czy Anglikowi się kiedy nie uda tam, 
gdzie o pieniądze chodzi?

— Lub gdzie chodzi o cokolwiek  
innego? — dodała z zapałem Mety, u- 
niesiona prawie nieznanem u siebie u- 
czuciem narodowej świadomości.

Ciemne oczy Ludwika rzuciły na nią 
spojrzenie wymownego zadziwienia.

— Bardzo dziś pani patrjotycznie  
usposobiona, mademoiselle Mety! S ły­
szałem panią wyrażającą się z mniej- 
szem uznaniem o własnym narodzie.

— Niemniej to mój własny naród, 
nieprawdaż? — zaśmiała się Mety, 
zmieszana, a przecie nieufna.

Mr. Hampton spoglądał wątpiąco * 
ciekawie na grunt pod nogami.

— Tu pod naszemi nogami, mr. 
Elsley? Kiedy pan rozpocznie wierce­
nie? Nie widzę żadnych przygotował

I rozglądał się z ciekawością po 
kretowiskach otaczających jakby w o- 
czekiwaniu, że lada chwila wytryśnie 
mu w twarz prąd nafty, jak ze śmigu­
sowej szpryczki.

— Jak tylko miejsce wybiorę. Jest 
to kwestja, co do której zasięgnę pań­
skiego zdania

— Mojego zdania?
Owcza fizjonomia mr. Hamptona 

stała się jeszcze bardziej owczą, nit 
kiedyindziej.

— Tak jest, pańskiego i wogóle ca­
łego towarzystwa. Lecz przedtem mu- 
sicie państwo odpocząć. Wytłmaozę się 
nieco później. Kwatera moja nie po­
mieści, zdaje się, nas wszystkich, lecz 
taką, jaką jeBt, oddaję ją państwu do 
dyspozycji.

— Mam przyjaciółkę, która nieza­
wodnie nazwałaby kwaterę pańską „m*- 
lowniczą" — oświadczyła Mety z uzna­
niem — lecz śmiem wątpić, czy można 
ją nazwać mieszkalną.

W godzinę później wypróżnione ko­
sze zapasów i puste flaszki świadczyli 
o apetycie towarzystwa, które pod cie­
niem ogromnych świerków wypoczywał® 
po podwójnych trudach przechadzki 1 
jedzenia. Plaskantka sera owczego i bo­
chenek ehleba prawie czarnego sta­
nowiły udział mr. Elsleya w pikniku.

—  Codzienny mój luncheon — obj* 
śnił, bynajmniej nie w zamiarze uspra­
wiedliwienia się. — Do sklepów stą® 
trochę daleko.

Wobec licznych przysmaków, pocho­
dzących z kuchni Wolińskich, sielski 
ów dar mógł dziś uchodzić za zbj' 
teczny.

c. d. n.

Redaktor odpowiedzialny J ó z e f  W olń ich i. Wydawca: Spółka z o. e. „Słowo Częstochowskie* w Częstochowie.
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